
Nr. 190 We Lwowie, środa dnia 11 lipca 1900 r. -Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

^urżnie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kw artalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

i  przesyłką pocztową w państw ie austrjackieru cało
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 iranków.

B i u r o  Fi e d a k c jji „Dziennika Polskiego": plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a r  a

N um er „ D z ien n ik a "  k o s z tu je  w e  
L w o w ie  10 h a lerzy . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
B i u r o A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  Pw +skiego* d.n 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B iu rn  d z ie n n ik  e 
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenstein & Vogi.*r. (Otto Milas). 
M. Dukes, H. ScliaMk, A. Oppeiik’s Wach.. Rudull 
Moosse i J. D anneberg; w g> ryżn : C. Adam 3.'' 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerz od jedneg. 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach , zaręczynach i inne prywatni 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy ml 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu

R ek la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  od w ie r s z a .

Zbawca Austrji.
L w ó w  10 lipca.

S p ó r czesko-niem iecki i w yw ołane przezeń 
zaw ik łan ia  p a r la m e n ta rn e  w A ustrji, spędzały  
w idocznie sen z pow iek m ag n a ta  czeskiego hr. 
H enryka G oudenhovego, gdyż począł m yśleć nad  
tern, w  jak i sposób  sp ó r ten  m o żn ab y  za ła
godzić i położyć koniec bezczynności p a rla m en tu , 
przynoszącej szkodę i m o n arch ji i k rajow i i lu 
dom . M yślał w ięc p. G oudenhove długo, roił 
najrozm aitsze  zam iary , uk ładał p rzeróżne p lany , 
w m arzen iach  sw oich w idział się już  n aw e t, j a 
ko przyszły zbaw ca A ustrji, na fo telu  p rem iera  — 
ale n ieste ty  z m yślam i i p la n am i szło ciężko. 
Jeden  był gorszym  od drugiego. W reszcie p e 
w nego dn ia , zapaliw szy po dob rym  ob iadku  przy 
czarnej kaw ie w onne h a w a n n a  i m yśląc o swej 
idee fiae  zbaw ien ia  A ustrji, w yk rzy k n ął: h eu rek a! 
i popędził w lot do W iedn ia , gdzie u nak ładcy  
G orolda w ydał b ro szu rę  pod ty tu łem  „P oliti- 
sehe S tu d ien  u b e r O esterre ich -U ngarn . „B roszura 
ta  — to zbaw ienie A ustrji, bo, jak  pow iada 
sam  a u to r, w skazuje1 ona środki, k tó re  w p ro w a
dzone w życie, n m o żeb n ią  przyw rócen ie  daw nej 
wielkości i potęgi m onarch ji.

P rzy p a trzm y  się tym  środkom  i p o słu ch a j
m y rozum ow ań  i w yw odów  h rab ie g o -a u to ra . 
G łów ną kością niezgody, szkopułem , o k tóry  
rozb ija ją  się w szystkie usiłow an ia , doprow adzę 
n ia  do zgody m iędzy N iem cam i a G zecham i, je s t 
kw estja  językow a. Niem cy chcą koniecznie u trzy 
m an ia  i n ad a l w iększych p raw  i przyw ile jów  
dla języka niem ieckiego — Gzesi dom agają  się 
zupełnego ró w n o u p raw n ie n ia  językow ego. N iem 
cy, nie m ogąc zrobić sw ego języka „ S ta a ts s p ra -  
( h e “, chcą go p rzy n a jm n ie j uczynić językiem  
pośredniczącym , co osta teczn ie, m im o różnicy 
nazw y, w ychodzi n a  je d n o  ze „ S ta a ts sp ra ch e " ,
< izesi ośw iadczają , iż nigdy nie zgodzą się na 
uznanie języka niem ieckiego za język p o ś re d n i
czący. Giągłe więc na tern polu  n iepo rozum ien ia , 
ciągłe przeszkody do w y ró w n an ia  sporów .

Myślał więc p. G oudenhove i w ym yślił coś 
takiego, czegoby m u nieboszczyk król S alom on  
nie pozazdrościł. Rzekł sobie: kłócą się ze sobą 
N iem cy i Gzesi o język pośredniczący , nie m ogą 
się porozum ieć, więc ja  ich pogodzę. Nie chcą 
jednego  języka pośredniczącego , bo w idocznie 
jeden im za m ało, w ięc ja  im zap roponu ję , żeby 
w A ustrji istn iały  - d w a  języki pośredniczące. T o  
ich po jedna .

Z apew ne m yślisz łaskaw y czytelniku, że !ym 
drug im  językiem  pośredniczącym  m a być język 
czeski, a lbo  polski, ruski, lub  w łoski, a lbo  k tó 
rykolw iek z 18 języków , k tórym i m ów ią ludy 
A ustrji! Gdzież tam ! P a n  h ra b ia  zdobył się na 
myśl głębszą, głęboko polityczną! T ym  drugim  
językiem  pośredniczączym  m a być j ę z y k  r o 
s y j s k i !  T o  nie ża rt, p ro jek t ten  w ygłasza p. 
G ondenlioye całkiem  serjo  i na po d staw ie  n iby to  
pow ażnego a p a ra tu  naukow ego p rag n ie  u d ow o
dnić w swej broszurze , że w ów czas szczęście 
zaw ita do znękanej w ew nętrznem i rozlerkam i 
A ustrji?  jeśli jego plan  w ejdzie w życie i jeżeli 
językiem  pośredniczącym  dla S łow ian  a u s tr ja -  
ekieb będzie język rosyjski, a językiem  p o śred n i
czącym  w m onarch ji niem iecki.

R ozum uje  zaś p an  h rab ia  l a k : /. w szyst
kich jeżyków  słow iańskich , jedyn ie  rosyjski je s t 
św iatow ym  (W ettsp rach e). N iem cy m ają zupełną 
rację, nie chcąc się .uczyć języka czeskiego, k tó 
rego nie możno zaliczyć do św iatow ych. N a to 
m iast nie będą N iem cy mieli żadnego  pow odu , 
op ierać się p rzysw ojeniu  sob ie języka rosy jsk ie
go, co im w p rak tyce przyniesie znaczne k o - 

rzy.ścii; a zatem  z w prow adzeniem  ^języka ro 
syjskiego, jako w spólnego .języka S łow ian  a u -  
strjaek ich , u stan ie  (?) natychm iast w alka języ
kow a w A ustrji, poniew aż N iem cy pospieszą 
uczyć się tego d ru g ie g o ; A u strja  ocalona 
quod ra t dem onstrandurn . Logika — wlazł na 
gruszkę, rw a ł p ie truszkę...

Dalej na poparc ie  sw ych w yw odów  przy
tacza pan  h ra b ia  słowu sw ego przyjacie la J a 

pończyka (!), k tó ry  m u cuda opow iadał o języ
ku rosy jsk im . KJo się go nie uczy, gdzie go nie 
m a ! Uczą się go N iem cy pruscy , F rancuzi, J a 
pończycy, Ghińczycy, Zulusi, B uszm ani, um ie ją  
go n aw e t te  p lem iona , k tó re  n aw e t nie słyszały
0 n im , że istn ieje . Jedn i tylko N iem cy a u s trjac -  
cy nie uczą się go.

P ud o b n em i bzd u rstw am i o ogrom nych  p o 
stępach  języka rosyjskiego w e w szystkich czę
ściach św ia ta  zapełn ia  p. G oudenhove kilka 
stron ic  sw ej b roszury , tylko, że tem  w szystkiem  
nie dow odzi w cale tego, czego p rag n ie  dow ieść. 
A sens tych dow odzeń taki, jak  w ierszo w ś. p . 
S o te ra  R ozbick iego: „Poszła n iew iasta  do m ia 
sta  po  kaw ałek ciasta. D obrze tak  niew ieście, 
n iech nie chodzi po  m ieście!"

K ończy p. G oudenhove sw ą b roszu rę  ap o - 
dyktycznem  tw ierdzen iem , że n ik t w  A ustrji i 
n a  W ęgrzech (!) nie będzie się sprzeciw ia! w pro 
w adzeniu  języka rosyjskiego, jak o  drugiego „po
średniczącego" w A ustrji, n aw et Polacy. P. Gou- 
denhove u trzy m u je  bow iem , że ja k  się Polacy 
nauczą  po rosy jsku , to oddadzą swej sp raw ie  
na jw ażn ie jsze  przysługi! Gdzie, kiedy i jak  — 
o tem  nie w spom ina .

Szkoda, że nie istn ieje  już rzeczpospolita 
B abińska. Byłby w niej p.  G oudenhove z p e
w nością został p ro feso rem  logiki i nauk  po li
tyczny cli.

Byłoby to w szystko bardzo  śm iesznem , gdy
by nie fakt, że p rasa  czeska p ro jek t lir. Gou- 
denboyego , dotyczący w prow adzen ia  języka ro 
syjskiego, jako  pośredniczącego  m iędzy S łow ia
nam i w A ustrji — pow ita ła  bardzo  sy m p a ty 
cznie. S a p im t i  s a t !

Powstanie w Chinach.
L w ó w  10 lipca.

Q uid n o v i?  pytali się ongi naw zajem  R zy
m ianie, a pytali z trw ogą, gdyż wieść z po łudnia 
lub zachodu, gorszą Była je d n a  od drugiej. 
Q uid n o v i?  py ta  dziś cały św iat cyw ilizow any, 
gdyż każda w ieść z dalekiego w schodu w strząsa 
nerw am i obu  półkul św ia ta . A tym czasem  w 
chaosie  wieści n ie jasnych  i sprzecznych tru d n o  
się zo rjen tow ać w yobraźnia /a ś  tw orzy
jeszcze okropniejsze m oże obrazy , aniżeli one 
są  w istocie. T en  niepokój i zdenerw ow an ie  
jest zupełn ie n a tu ra ln e , boć clmdzi tu nie tylko 
o cyw ilizacyjne i m a te rja ln e  in te resy  całego 
św ia ta , ale o najdroższy sk a rb  — o życie 
tysięcy osób. A ton n iepokój po tęgu je  się jeszcze, 
gdy zw ażym y, że siły eu rope jsk ie  łącznie z J a 
p o n ią  są w te j chwili za słabe, ażeby ważyć 
się m ogły na odsiecz P ekinow i. W obec bow iem  
znacznycłi sił zb ro jnych  chińskich w okolicy 
stolicy, w obec tych m iljonów  i m iljońów  w zbu- 

! rzonego m otłochu , dążenie nap rzód  m ogłoby 
| sn ad n ie  rozm iary  k a tastro fy  spo tęgow ać.

T o  też wiele jeszcze czasu upłynie, zanim  
! spełn i się g roźba cesarza W ilhelm a — (jeżeli 

w ogóle się spełn i) i zanim  na inu racb  P e- 
J  kinu po jaw ią  się sz tan d a ry  „ Z j e d n o c z o n e j  
. F u  r o p y " .  A la „Z jednoczona E u ro p a"  z 1 li

ska inaczej nieco w ygląda, aniżeli w ustach  dy-
1 p lo m a tó w ; zresztą nie tak ła tw o  to  iść zgodnie 

na tym  sam ym  te ren ie , na k tórym  do n ie
d aw n a  każdy d ep ta ł ścieżkę dla siebie, s ta ra ją c

j się krzyżow ać d rogę k o n k u ren ta . Nie da się 
: zaprzeczyć, że dziś na E u rop ie  mszczą się jej 
j w łasne błędy, s tw arza jąc  sy tuację, k tó rą  jeden  

z w łoskich dyp lom atów  z gryzącą iro n ją  tak 
' sc h a ra k te ry z o w a ł:
i „Anglicy dostarczali Gbinom  broni przeciw  

M oskalom , F rancuzi przeciw  N iem com , Niem cy 
J  przeciw  F rancji. N iem cy posunęły się tak  daleko.

że p o ta jem n ie  dostarcza ły  Gtiinom  in stru k to ró w  
t — niech w ięc nikogo nie dziwi, że cesarska 

ch ińska  a r ty le r ja  z fortów  w T aku  dała  się bo
leśniej uczuć flocie m iędzynarodow ej, niż tego 
spodziew ać się było m o żn a" .

P rzy tacza jąc  te  słow a zaznaczają  „M uneh. 
N eust. N aclir." od s ie b ie : „N iestety nie da się
zaprzeczyć, że te  g ryzące słow a aż n ad to  są 
p ra w d z iw e ! Od czasu zw łaszcza, gdy Ja p o n ja
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ZW YCIEZENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ
ARTURA GRUSZECKIEGO

P o m ru k  n iezadow olen ia przeszedł po sal i ;  
przew odniczący  nie zw ażał na przerw ę, m ó
wiąc d a le j:

-  Zaś zaśp iew ajm y dw ie zw rotki „S erd e
czna M atko!" na cześć i chw ałę  P rz en a jśw ię t
szej P an n y ... — i w raz zaczą ł:

„Serdeczna Matko ! opiekunko ludzi,
Nieeli Cię płacz sierót do litości w zbudzi!

Głosy g rube, krzykliwe, n ie h arm o n ijn e , n a 
pełniły  salę, śp iew an o  z przejęciem .

P an  H assel obu rzony  niebezpieczeństw em  
Szlązakńw , rzucał się gn iew ny  i k rzy c za ł:

—  C ic h o !  M ilczcie! —  jed n a k  słow a jego 
przygłuszał śpiew .

R ozgn iew any  pochw ycił dzw onek p rzew odni
czącego i przy  końcu pierw szej zw rotki za
dzw onił. S to jący  za nim  L etocha, w yciągnął 
sw ą w ielką, poczern ia łą  rękę i śc isnął tak sil
nie ram ię urzędnika, że z palców  jego w ysunął 
się dzw onek i pad ł z brzękiem  n a  stół.

Szlązacy  w idząc to śp iew ali z tem  większym  
zapałem , podkreślając dźw ięk słów  poszczegól
nych :

Du kogoż wzdychać mamy nędzne dziatki. 
Pytko do Ciebie, uk cbanej Matki :
U której serce otw arte każdemu.
A osobliwie nętz:i strapionem u".

za im p o n o w ała  sw ą m ilita rn ą  po tęgą, dyplom acja 
eu rope jska  w C hinach  poczęła so b ie  w zajem nie 
trw ożn ie  patrzeć  na palce i krzyżow ać in trygam i 
p lan y  swych przeciw ników . Każde p ań s tw o  s ta 
ra ło  się być tem . k tóre, podnosząc C hiny za
pew ni sobie ich s y m p a t j t r — i forytow ało  m ili
ta rn y  rozw ój C hin. A C hińczycy korzysta li za
rów no  z uprzejm ości R osji, jak  N iem ców  i A n 
glji — i oto w  uniu  k a tastro fy  pokazało  się, że 
m a ją  om i więcej i lepiej uzbro jonego  w ojska, 
aniżeli najlepsi znaw cy C hin przypuszczali. A po 
n ad to  in tryg i dyp lom atów  w yrobiły  u C hińczy
ków przekonan ie , że E u ro p a  nie m a na celu 
ja k ich ś  wyższych, k u ltu rnvch  lub  etycznych w i
doków , że je s t ona konglom eratem  p ań stw , m a 
jących  niety lko różne, ale w ręcz sprzeczne in te 
resy. P od  m aską cyw ilizatorów  ujrzeli szajlo- 
kow skie tw arze  k ram arsk ie , go tow e do walki 
z soną, gdzie tylko chodzi o podział łupu . W  
tem  prześw iadczeniu , słusznem  zesztą, tkw i może. 
najsiln iejsza sp rężyna odw agi chińskiej — a 
kto wie, czy E u ro p a  przy  pierw szej lepszej 
sposobności nie złoży dow odu, że Chińczycy są 
doskonały  ii p sycho logam i!

Go się tyczy specja ln ie  A ust.ro -W ęgier, to 
tej m onarch ji sp raw a  ch ińska n a jm n ie j dotyka. 
W edług urzędow ych w ykazów  zn a jd u je  się  w 
C hinach  tylko f> tirm  i 90 poddanych  a u s tro -  
węgierskich. P om im o  tego A u stro -W ęg ry  biorą 
udział we w spólnej akcji i to  udział w stosunku  
do in teresów  sw ych b a r d  z o z n a c z n y. A ch o 
ciaż pociągnie to  w cale znaczne koszta, chociaż 
m oże i ofiaram i w ludziach przyjdzie okupić 
ten konećrt- eu ropejsk i, chociaż wreszcie nie je 
steśm y chyba zw olennikam i m asalnego  m o rd e r
stw a, k tó re  się zowie w ojną — to jednak ucz 
ze ściśniętem  sercem , przyznać trzeba, że o b e 
cność okrętów  austrjack ich  na w odach chińskich 
jest w skazaną. A ustro -W ęgry . k tó re  nie p ro w a 
dziły podstępnej i k ram arsk ie j polityki ko lon ja l- 
nej, jaką prow adzi R osja , A nglja , N iem cy, 
F rancja , a naw el W łochy - m ogą w danej 
chwili odegrać rolę języczka u wagi, jako  m o
cars tw o  w  tej całej sp raw ie  na jm n ie j angażo 
w ano. Nie w ah am y  się zaryzykow ać tw ierdzenia , 
że gdyby  E uropa isto tn ie była „zjednoczona", 
gdyby c h o d z ili isto tn ie  o jedno lito  działan ie 
w szystkich m ocarslw  w celach wyższych, to 
A u stro -W ęg ry  byłyby stanow czo najo d p o w ie- 
dniejszem  m ocarstw em  do objęcia naczelnego 
k ierow nic tw a zbro jnych  sił europejsk ich  w Ghi- 
nach...

Ale sp raw a  d u ń sk a  m a dla A u stro -W ęg ier 
isto tn ie aklualmśgj znaczenie w zakresie polityki 
zew nętrznej. Od czasu m ianow icie , gdy daleki 
w schód azja tyck i zaczął sobą za jm ow ać op in ję 
i dyplom ację, w yrobiły  się o wiele znośniejsze 
stosunki na bliższym nam  w schodzie eu ro p e j
skim .

„D an lanellc  XX w ieku — pow iedział jeden  
z angielskich dyp lom atów  — zn a jd u ją  się, p o 
litycznie rzecz b iorąc, w C h in ach " ...

Z danie to  sp raw d zać  się zaczyna: dziś kwe- 
* stje  bałkańsk ie  trak tu je  się jako rzecz podrzę

d n ą  i m in ą ł czas, gdy lada s la rc ie  między s tr a 
żą a p rzem ytn ikam i na gran icy  T urc ji i k tó re 
goś z p ań s tw  bałkańsk ich , w yw oływ ało  niepokój 
w E urop ie . K w estja w schodnia w daw nem  p o 
jęciu  p rzest ła być ak t ua l ną !  A to  stanow i dla 
A u stro -W ęg ier praw dziw ą zdobycz, p raw dziw ą 
g w aranc ję  pokoju !

T u rc ja  do n iedaw na była jab łk iem  niezgo
dy m ocarstw  europejsk ich  — obecnie ob ejm u ją  
tę rolę C hiny. Dziś dop iero  sta je  się bardzo  
zrozum iałem , zbliżenie się R osji do A ustrji u 
sp raw ach  ba łkańsk ich , był to ze s tro n y  Rosji ro 
zum ny  k iok , celein zabezp ieczen ia  sobie- sw o
body działan ia w Azji. Im  silniej C hiny w y
stęp u ją  na p ierw szy p lan , lem dalej i głębiej 
usuw a się T u rc ja  — sp ia w a  ch ińska je s t dla 
A u stro -W ęg ier rodzajem  p io ru n o ch ro n u .

* * *
(Misjonarze). A u d y to r m a ry n a rk i niemie.- 

ckiej dr. E iehheim , k tó ry  dłuższy czas bawół w 
C hinach . w  ten  sposób  w yraził się w obec re d a 

ktora „A ugsburg  A hendztg ." o działalności m i
sjonarzy  w  C hinach  .

„N iew ątp liw ie p ierw sze m iejsce za jm u ją  słu 
sznie m isjonarze  katto lircy . Jestlo  nas tępstw em  
faktu, (k tó ry  już W ich m an n  w A fryce o b se rw o 
w ał). że katolicyzm  jest uosobien iem  cen tra liza
cji, posłuszeństw a i zam kniętego  w sobie d u 
chow ego życia.

N ato m ias t działa lność m is jonarzy  a m e ry 
kańskich. w yznaw ców  różnych sekt. je s t  nie 
dob rą . A m erykańsk i m isjonarz , rozporządzający  
ogrom nym i k ap ita łam i, jest przedew szystk iem  
a j e n t e m  p o l i t y c z n y m  w- in te resie  A m e
ryki. S p ra w ę  naw rócen ia  trak tu ją  oni. jeżeli nie 
w p ro s t ze stan o w isk a  in te resu  am erykańsk iego , 
to  p rzy n a jm n ie j łącznie z nim . Podczas, gdy k a
toliccy m is jonarze  nie w 'dają się Iw kw estje  p o 
lityczne i za jm u ją  się li nauczan iem , m isjonarze  
p ro testanccy , am erykańscy  i angielscy uzu rpu ją  
sobie w obec w ładz < hińskieh w prost p raw o  eks- 
te iy to r ja ln e  dla siebie i sw ych w ychow aw ców , 
co w yw ołuje niechęć i ro zd rażn ien ie" . T en  hołd, 
złożony przez prusk iego , p ro testanck iego  oficera 
m isjonarzom  katolickim , jest bardzo  m iłym  o- 
b jaw em .

Korespondencje.
P i-aga  7 lipca.

(Pożegnanie p . F lorjańskirjgo).
|T .)  T ow arzystw o  „N arodow ego te a tru "  cze

skiego w  P radze , k tó re  przez lat 19 k ierow ało  
lą p raw dziw ie  n a ro d o w ą in sty tuc ją , u stęp u je  
z lego zaszczytnego s tan o w isk a , rob iąc  m iejsce 
T o w arzy stw u  now em u, w y b ran em u  przez w y
dział krajow y. Ale niety lko starzy , dośw iadczeni 
k ierow nicy. na czele z dyrek to rem  S zubertem , 
u stęp u ją  z w idow ni życia tea tra ln eg o , odchodzą 
także i inne znakom ite siły te a tru , k tóre długie 
lata p racow ały  ku chw ale tej insty tucji. I tak  
po 13-letnim  pobycie w „D ivad le“ . u stępu je  i 
nasz sław ny a rty s ta  i śp iew ak  p. W ładysław  
F lorjańsk i. opuszczając złoty dom  n ad  W ełtaw ą, 
w którym  zbierał niezliczone la m y  za znakom i
tą sw ą pracę, cieszył sie n iesłychaną i n ie b y 
w ałą, jednakow oż w eałem  tego (Słowa znacze
niu zasłużoną sym patją  czeskiej publicznośei. 
P , F lorjańsk i w ystąp ił po  raz o sta tn i w teatrze 
czeskim w e  w torek dn ia 2ii czerw ca w operze 
S m etany  „D alibor". Kilka dni nap rzód  było 

5 ;D ivadlo" zupełnie w ysprzedane. a p rzed  roz
poczęciem przedstaw ien ia  panow ał wre foyer 
taki ścisk publiczności, że z tru d n o śc ią  m ogłem  
się p rzedostać  do p a rte ru , ażeby być św iadkiem  
uroczystości, k tóra mi na zaw sze w pam ięci p o 
zostanie. Zaledw ie w pierw szym  akcie po ,aw ił 
się p F lo rjańsk i na scenie, o już przy ję ty  zo
sta ł takim  h u rag an em  oklasków', że na kilka 
m inu t m usiano  przerw ać przedstaw ien ie . Po 
spuszczeniu k u rty n y  w pierw szym  akcie, w yw o- 
łano  p. F lorjansk iego  niezliczone razy. darząc  
go deszczem  kw iatów , bukiecików ' i róż. K w iaty  
sypały  się z galerji. z lóż. z p a r te ru . R ączki 
przep ięknych  pań  o dp ina ły  róże ze stan ików , 
fryzur i rzucały je  do nóg sw em u u w ie lb ian e
m u arty śc ie . P roscen ium  było tak  zasypane 
kw iatam i. że p. F lorjańsk i /. tru d n o śc ią  tylko 
m ógł je zbierać, p rzyciskając do u st i se rca .

W laściw a ow acja  jed n ak o w o ż n a s tą p iła  do 
piero po drugim  akcie, po wił Ikiej scenie w w ię
zieniu. Na scenie zgrom adził się cały Wydział 
te a tru  na czele ze sw ym  w iceprezesem  drem  
F leischm anem . członkam i rad y  nadzorczej pp. 
N ow akiem . R u tliem  itd .. dalej d ep u tae je  ro zm a
itych czeskich tow arzystw , so listów  opery , chóru , 
o rk iestry  i d ra m a tu , od d ając  p. F lo rjańsk iem u  
prześliczne p o darunk i, sk ładające się z cennych  
w ieńców  sreb rn y ch  lau row ych , s reb rn e j ta b a 
kierki z m onogram em , d u k atam i nape łn ione j, 
od m ałżonków ' G houtkow ych. s re b rn e  w ieńce 
od rodzin  N ow aków ycli i S tro h sch n eid eró w , od 
w ielbicieli s re b rn ą  laskę, dalej od akadem ji złotą 
ty to  (perkę na pap ierosy , od p rim a d o n y  pan i 
M aiurow ęj. s reb rn e  naczynie stołow e, p rzecu
dne album  od abonentów ' tea tra ln y ch , od pan i 
K oldow skiej guziki do m anszetów  w ykładane

b ry lan tam i i szafiram i, jako też  złoty sygnet od 
n ieznajom ej „zbożnovatelky  k rasneho  um ćnf" .
0  setkach wieńców7 rozm aitych  wielkości, k tó re  
F lo rjańsk iem u p o d an o  n a  scenie od  elity m ie
szczaństw a praskiego — już  nie m ów ię. G orą- 
cem i słowTy pożegnał na scenie rodaka  naszego 
d y rek to r S zubert, kończąc hucznem  „Na z d a r ! “ . 
Zaledwne publiczność usłyszała o w ołan iach  na 
scenie, dom agała  się niezw łocznego ucnylen ia 
ku rtyny , a tu  p rzedstaw ił się ob raz  p raw dziw ie 
czarodziejski. W  gaju  kwiatów7, pod aru n k ó w
1 m n ó stw a  osó b  będących na scenie, w idać było 
w zruszonego śp iew aka , dziękującego w szystkim  
ze łzam i w oczach. T ru d n o  sobie p rzedstaw ić 
en tuzjazm  publiczności w te i chw ili. Oklaski nie 
u s taw ały , dopóki p. F io rjań sk ’ nie w ystąp ił kilka 
kroków  przed  ram pę: g robow a cisza n as ta ła , 
a śpiewrak nasz w ypow iedział w zruszonym  gło
sem  kilka słów  do publiczności, dziękując je j za 
względy, k tórych  doznał, ja k o  obcy przybysz, 
w jej g ron ie  w  p rzeciągu  lat 13. — I znow u 
zagrzm iał h u rag a n  oklasków , a w yw oływ aniom  
nie było końca. D opiero  po dłuższej chwili p u 
bliczność się uciszyła i p rzedstaw ien ia  dok o ń 
czono.

Po operze ow acje się pow tórzy ły , a p ub li
czność długi czas pozosta ła  jeszcze w teatrze , 
ażeby  w idokiem  swego u lub ieńca po raz o s ta tn i 
się nacieszyć.

P rzed  te a trem  oczekiw ała p . F lorjańsk iego  
tysięczna publiczność, a gdy on wTyszedl do 
oczekującego n ań  pow ozu, zagrzm iało  „N a zd a r!"  
ze setek piersi na ulicy. W  te j chw ili m łodzież 
w yprzegla konie z pow ozu, a p an ie  p ow iew ając  
chustkam i, odprow adziły  F lo rjansk iego  do jego 
m ieszkania. P rzed  dom em  ośw ietlono  b ram ę 
bengalskim  ogniem  i jeszcze raz zagrzm iało  „Na 
zd a r!"  „Na sh le d an c u !"  i „ S la v a ’“ b ra tu  P o la 
kowi ze se tnych  garde ł. — Publiczność długo 
nie chciała się z m iejsca ruszyć, dopóki F io rjań - 
ski nie ukazał sie w oknie, z k tórego  jeszcze 
raz serdecznie się pożegnał. D opiero  późnn 
w nocy i to na rozkaz policji, rozeszły się t łu 
m y publiczności czeskiej, unosząc w sercach 
sw oich dziękczynne u zn an ie  za uczciw ą p racę  
ro d ak a  naszego na n iw ie m uzyki n a rodow ej 
słow iańskiej, k tórej F lorjaiisk i prawne pół życia 
swego poświęcił.

I m y Polacy w P rad ze  zam ieszkali — a je s t 
tu  nas  tak m aleńka g a rs tk a  — żegnam y się 
n ietylko z u lub ieńcem  czeskim , ale t e i  i naszym  
i w ołam y, d rog iem u naszem u rodakow i przy 
pow rocie do k r a ju : „Byw aj zd rów  i do w i
dzenia !“

Żjdzi wobec nas.
Pod pow yższym  ty tu łem  w „Jednośc i" , ty 

godniku społeczno-politycznym , o rg an ie  Zw iązku 
ka to licko-narodow ym  robo tn ików , zn a jd u jem y  
n astępu jący  a r ty k u ł :

G odziennio niem al donoszą dzienniki o fa
ktach, k tó re  niepoKojenr ow ładnąć  m uszą k a
żdego, kto p rag n ie  spokojnego  rozw oju  s to su n 
ków społecznych w naszym  kra ju , kto życzy 
sobie, by w alka raso w a  n ie p o d erw ała  o sta tn ich  
sił G alicji. Dziś czy tam y, że tłuszcza żydow ska 
pob iła  p ro fe so ra  g im nazjalnego  w Ja rosław iu , 
ju tro , że czeladnicy żydow scy zm asak row ali s tu 
d en tó w  ch rześc jan  w R zeszow ie, po ju trze , że 
żydzi, n iby  to ra tu ją c  ch łopów  p rzeć  pożarem , 
okrad li w łościan z k retesem , tu  i ów dzie d o 
s ta je  się w iadom ość, że fana tyczn i w yznaw cy 
M ojżesza n a p a d a ją  w ja sn y  dzień na neofitów , 
by u karać  ich za przyjęcie w iary  chrześcjańsK iej, 
a tylko in te rw en cja  ludności chrom  neofitów  
od zem sty żydow skiej.

T e faKty, to  n ie  sporadyczne ob iaw y bojek  
ludzi n ieokrzesanych , to  dow ody już  co raz  g ło 
śniejszego u sp o b ien ia  żydów  w obec ehrzt-ścjan, 
to  sku tk i szalonej, ro zp asan e j b u ty  żydow skiej. 
U tuczeni Krwią i potem  w łościan , o raz  ro b u tn i-  
ków katolików , lichw iarsk ie  p a jąk i żydow skie 
zryw ają m askę ob łudy  i w p ro s t u derza ją  n a  
wszystkie w arstw y  katolików , nie zatrzym ując

P o skończeniu pieśni krzyczał zaperzony  
p an  H assel do Letoi liy sto jącego  s p o k o jn ie :

— Giebie już  ja  nauczę! Jak  ly się n a 
zyw asz ?

— S ta n is ła w !
-  Jeszcze sob ie ża rtu je sz !  Nie wiesz, ż e ja  

p rzedstaw iam  tu  rz ą d ?  Ja tu  je stem  z reg en 
cji... P rzew odniczący , czy słyszycie? P rzy  
m nit m usicie w y w szyscy m ów ić tylko po 
niem iecku.

— S p raw -że  p a n  sobie tłóm aeza — zaśm iał 
się Ju raszyk  — bośm y naw ykli m ów ić w n a 
szych kółkach po szląskn.

— Go ? co ? —  krzyczał p a n  H a s s e l! — ja k 
ty  się nazyw asz?

— Jak  się zwę, tak się :wę.
— P rzew odniczący, pow iedz jego nazw isko.
— Alboż ja  w ie m :
— A wy, w asserpolak i, wy szląskie...
Lecz spo jrza ł po groźnych m inach  i u ry 

w ając  rozpoczęty frazes, kończył?
— Ja  tu  je s tem  z polecenia panów  R einer 

i N ow ak, ab y  uw ażać, co w y knujecie, a ja  nie 
rozum iem  w aszego... d ja lek tu .

Niech się oni nauczą po szląsku, albo  
niecli m e słuchają - odezw ał się ktoś ze sk u 
pionego tłum u .

— Ja zryw7am  posiedzenia,! — zaw ołał, n a 
k ładając kapelusz na głow ę —- i w zyw am  w as 
w im ieniu  p ra w a  do rozejścia.

S zm er  oburzen ia  podniósł sie w śród  zgro
m adzonych  i odezwały się głosy!

— Gzego on chce ?
Precz z nim !

- Obrzydły Niemiec !
--- L u te r !
P a n  Nowak, który dotychczas p rzy p a try 

wał się tej scenie, postąpił  kilka kroków  w kic- 
runk u n k u  stołu przewodniczącego, m ówiąc 
g ło ś n o :

— Zwolna, panie  H a s s e l ! Zwolna !
Odwrócili się wszyscy, robiąc m u szpaler

do przejścia, a p an  Hassel, zmięszany, szybko 
zdjął kapelusz i pełen uniżoności k łaniał się, 
m rucząc pod  najeżonym  w ąse m :

— D aru je  pan  szef...  Nie wiedziałem.
— Kto p a n a  tu  p rzys ła ł?  i po co?
— P a n  rządca B ischofsm an polecił mi 

przyjść na  ich zgromadzenie...  P a n  prezes re 
gencji w ydał rozporządzenie, a b y  na każdem 
żebran in  Szlązaków był obecny  urzędnik  danej 
fabryki i czuwał nad  przebiegiem rozpraw .

— P a n  nie um ie  po szląskn ?
- No, tego dja lektu nic po trzebu je  -  

u śm iechnął się.
— Jakże pan możesz spełnić swój o b o 

wiązek ?
- Oni pow inni i muszą mówić po n a 

szem u.
— T o  jest jednak  iili zgromadzenie...  Gzyż 

nic m a  w stalowni urzędników , znających len 
język ?

— Może znalnzłohy się kilku, ale pan  p re

zes polecił w ysyłan ie ludzi „zupełnie pew nych" 
i d la tego  ja  tu  je s tem  — m ów ił, p ro s tu ją c  się 
dum nie . — S am  p an  szef m oże zaśw iadczyć, że 
zachow ałem  się w obec tego ... tłum u  z go
dnością.

— P anjoP H assel, p an  m oże iść do d o m u : 
sam  zajm ę m iejsce p ana .

\Yt zw any  sta ł. w ah a jąc  się.
— No, chyba jesien i „zupełnie pew ny" — 

uśm iechnął się z iro n ją . — Idź p an , idź!... 
P rzew odniczący , proszę za cz y n ać ! — kończył, 
siadając na miąjsfcu p an a  H assela, k tó ry  o d d a
la ł się szybko.

W śró d  zdziw ionych Szlązaków  odezw ały  
się szep ty  i narad y , aby. uw zględniając szefa, 
m ów ić po niem iecku.

U sunął tę w ątp liw ość przew odniczący , k tó ry  
gładząc łysinę? p rz e m ó w ił:

-  .Takc p a tro n e m  naszego Kółka je s t 
św ięty  S tan is ław . P olak ,, a nie żaden Niem iec, 
tak  nie godzi się nam  przem aw iać innym  języ
kiem . tylko jak im  ten  św ięty  nas grzesznych na 
/.iemi naucza ł T eraz  posłuchajcie , b racia, sp ra 
w ozdania skarbn ika  Kółka św iętego S ta n i
sław a.

S iedzący przy stolo przew odm czącego ro 
botnik , z tw arzą  w ygoloną, pom arszczona., p o 
p raw ił ręką zbyli sztyw ny kołnierzyk, odkaszlnąl 
i rz e k ł:

— Jako na ostał niem  posiedzeniu  zebrano  
w nuszem  Kółku oSrńnaście m arek , trzydzieści 
fenigów7. co .sprawdziła w y b ra n a  kom isja, dano  
z tego trzem  w dow om  cz ternaście m arek,

a m ianow icie : w dow ie A nnie Góralez.ykowej
cztery  m arn i...

— P roszę o udzielen ie g ło s u ! — zaw ołał 
ch łopak  la t o śm n astu .

- Nie przerywaj sDrawozdania - ■ zgrom ił 
go pow ażn ie  przew odniczący .

Z azum ien iony  chłopiec usiad ł.
— M arji B iegasow ej pięć m arek , G ertm dzie  

P olow ej pięć m arek . S p ra w io n o  też sierotkom  
u b r a n ia : Bercie M ładzików nej suk ienkę za trzy 
m ark i o śm dziesią t fenigów  in a te r ja ł, a uszyła 
b ezp ła tn ie  K ata rzyna  Ju ra sz y k o w a ; zasie ku
p iono  podzelów ki H ugonow i Życiakow i za pię- 
dziesiąt fenigów , a m a js te r  szewski Ł ukasz 
Zgodny b ezp ła tn ie  przybił, razem  w ydatkow ano  
ośm naście m arek  trzydzieści fenigów . jako  i 
zeb ran o .

— A teraz  m ożesz m ów ić zrw oła ł p rze
w odniczący.

Młody b londyn  za rum ien iony , pow iódł nie- 
bieskiem i oczym a po sali, u tkw ił w zrok w stół 
przew odniczącego  S  zaczął zm ieszany;,

— Zaś chciałem  pow iedzieć, jako  sani 
w sta low n i coniebądź za rab iam , a matKa m oja 
A nna G óralczykow a, k o rzystn ie j- zbyw a pracę 
rąk  sw oich, bo p a n n a  Bógat . m ów i, że teraz 
lepiej p łacą za koronki, jako ęio sukien na lato 
są po trzebniejsze , tak  m atka  m oja, A nna G ó
ralczykow a, dziękuje szczerem  *Bóg zapłać* za 
pom oc i w yrzeka się dalszej, aby  nie krzywdzie 
biedniejszych i opuszczonych.

{(iu i i  d a lw y
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się przed m uram i... k lasztorów  katolickich, jak  
dośw iadczenie ze słynn ym  A raten em .

C zy w  m ieście, czy na wsi, żyd potulny 
doszedłszy do m ajątku , nierzadko p rzy  pom ocy 
środków  nielegalnych, sta je się jaw n ym  w io -  
giem  ludności katolickiej. P ow oli lich w ą . w ó d 
ką rozp iw szy chłopa, staje się „dziedzicem " i 
w ali go po „m ord zie". M ieliśm y sposobność 
n iedaw n o dow iedzieć się od w łościan  w  jednym  
z zachodnich p o w ia tó w  naszego kraju o podo- 
bnem  trakto w an iu  ch łop ów  przez żyda w łaści
ciela. L ud, o p o w iad a jąc  o tern, w yciągał ręce, 
aż sta w y  trzeszczały  i w ołał „to  nie m oże tak 
dalej b y ć ; zrob im y sobie krym inał, ale żydow i 
śm ierć". A po m iasteczk ach ? Żydzi o p an o w a w 
szy tu rad y  gm inne, zad łu żyw szy m iasto po 
uszy, rządzą chrześcjanam i, w ysysają  soki ży
w otn e ludności, n ak łan iają  do każdego kroku, 
k tóry  im korzyść przyniesie.

W  w iększych m iastach i stolicy m ają ró w 
nież przem ożne w p ły w y , pew ni siebie, parad u ją  
ulicam i, w p y ch a ją  się wszędzie, za jm u ją  każde 
m iejsce w  sp osób  arogancki do n ajw yższego 
stopn ia, d rażn ią uszy niem ieckim  żargonem , 
s ło w e m , pędzą katolików  do dom u lub za 
za m iasto. Nie m iejsce i pora, b y  cyfro w o  w y 
k azyw ać, ilu rugują w łaścicieli ziem skich z ich 
gn iazd  ojczystych , ilu ch łopów  ob jąw szy  w  sw e 
sieci, licytu ją , ilu rob o tn ików  ban da żydow skich 
a gitatorów  socjalistyczn ych  obdziera z w iary, 
patrjotyzm u i grosza, ilu urzędników  biednych, 
d aw szy im raz „k u b a n a " , trzym ają  w  sw ych 
kleszczach. T o  fa k t, że się tak dzieje. K ażdy, 
który nie je st ślepym , przyzna, że buta ich 
w zrosła w  ostatnich  nieledw ie latach szalenie. 
T ym , którzy rządzą krajem , zw racam y uw agę 
n a ten stan  rzeczy, bo styk ając się z ludem , 
czu jem y w rzenie nienaw iści ku żydom , m ogącej 
w y b u ch n ąć płom ieniem  w alki rasow ej, staram y 
się o ile sił uspokoić w zburzon e um ysły, w ytłu 
m aczyć n ieraz rzeczyw istą  krzyw dę chłopa, jego  
nieum iejętnością o b ro n y  w obec w ładz, niedołę
stw em  i lenistw em .

L ecz to nie pom aga, bo trudno chłopu lub 
robotnikow i w ytłu m aczyć, że przegrał, n. p. 
sp raw ę w  sądzie z żydem  z pow odu sw ej niepo
radności lub zaniedb ania  term inu ustaw ow ego. 
C hłop i robotnik  czuje krzyw dę, nie widzi ob ro
n y dostatecznej sw ych  interesów , ale za to w i
dzi, że żyd nie rzadko u p. starosty siedzi na 
„k a n a p ie ", gd y ch łop  godzinam i czeka w przed
pokoju łub zim nej sieni. Jak poradzić złenfu, 
niech m yślą ci, do których to należy. M y tylko 
zw racać będziem y uw agę na złe i przestrzegać, 
że jeżeli tak dalej pójdzie, może dojść do sm u
tn ych  n astępstw , /.ydom zaś w  interesie ich 
w łasn ym  radzim y, by poskrom ili sw ą butę i 
arogan cję , by tępili, a nie bronili oszustów  i li
ch w iarzy, by nie dem oralizow ali m łodzieży, nie 
popierali socjalizm u, bo „do czasu dzban w o
dę n osi*. _______________

Nowy dworzec we Lwowie.
O trzym aliśm y pew ną w iadom ość, że n are

szcie przyszło pofecenie z W iedn ia, żeb y p rzy
stąpiono do rozbiórki obecnego głów n ego d w o r
ca kolejow ego. Jestto w yraźn y zw iastun, że w 
ślad za zburzeniem  starego, zarząd kolejow y 
przystąpi do b u d ow y now ego, m onum entalnego 
d w o r c a .'A  że p lan y w y p raco w a n o  już w  lw ów . 
dyrekcji j kolejow ej — o czem  sw ego  czasu p isa 
liśm y —  i p lan y  te w zasadzie zatw ierdziło  m i
nisterstw o kolęjow e, nie ulega zatem  w ą tp liw o 
ści, że stolica kraju  n iebaw em  będzie posiadała 
okazały  dw orzec, z krytą, żelazną halą, zaop a
trzon y w e w szelkie w ym ogi now oczesne.

Na czas b u d ow y n ow ego dw orca urządzone 
ju ż  są p row izoryczn e budynki dla użytku po
dróżnych. B udynki p ow stały  z d aw n ych  ogrze
w aln i i są połączon e ze sobą krytym  peronem  
długości lbO  m etrów . P row izoryczn y dw orzec 
leży w prost za obecnym  starym  budynkiem  sta 
cyjn ym  w oddaleniu około KO 111. W  prow izo
ryczn ym  budynku m ieścić się będą oprócz biur 
słu żb ow ych , policji i urzędu akcyzow ego  m iej
skiego, poczekalnie dla podróżn ych, restauracja , 
w szelakie kasy i hala dla przyjezdnych.

P lae d ojazd o w y z prow izoryczn ym  dw orcem , 
łączyć będą dw ie przestronne, p arterow e kładki, 
p row ad zące przez obecne tory dojazdow e. Kładki 
te  b ę ła  kryte, a ich urządzenie potrw a dni kilka, 
a lbow iem  niepodobieństw em  będzie w ciągu jednej 
d ob y ustaw ić w czasie ruchu p o ciągó w  ow e po
przeczne, a przestronne drew n ian e budow le.

P rzeb u d ow a dw orca pociągnie za sobą pe
w n e niedogodności, które publiczność z w y ro 
zum iałością  znieść m usi, gd y  się uw zględni, że 
n o w y gm ach stanie w  tern sam em  m iejscu, 
gdzie dziś stoi stary. Zanim  więc p rzystąp ić  bę
dzie m ożn a do b u d ow y now ego gm achu, zb u 
rzyć się musi obecny, a przez ten czas za d o w o 
lić p row izorju m , urządzonem  z uw zględnieniem  
w szelkich m ożliw ych udogodnień dla p o d ró
żnych.

Do ro b ó t przystąpić ma zarząd kolejow y 
już w  n ajkrótszym  czasie.

U rządzenie prow izoryczn ego dw orca będzie 
tego rodzaju, że odjezdni ze L w o w a , dojeżdżać 
będą do d w orca po lew ej stronie obecnego 
dw orca aż do m iejsca, gdzie ułożone będzie 
prow izoryczn e przejście przez tory, do zaim p ro
w izow anego budyn ku stacyjn ego. P rzy jeżd żający  
zaś do L w o w a, w ysiad ać będą i odjeżdżać do 
m iejsca, położonego obok budynku pocztow ego, 
t. j .  po p ra w ej stronie obecnego budynku.

R ó w n ież i w ozy tram w ajow e, tak elektry
czne, iak konne, za tizy m y w a ć  się będą o kilka
naście m etrów  przed m iejscem , dokąd dziś 
przyjeżdżają.

N areszcie otrzym a zatem  stolica kraju d w o 
rzec, na k tóry  tyle lat z upragnieniem  czekała, 
a który sta ł się ju ż  n ieodzow n ą koniecznością.

K R O N I K A .
P a a ifta jiy  o gimnazjum cieszyóskiem

Dj&rjusz lwowski.
Ś r o d a  11 hpca.
Teatr br. Skarbka: „Lalka", operetka. Po

czątek. o godzinie 7 '/, wieczorem.
, Panorama racławicka", na placu pnwyslawo- 

wym, 9i godz 9 rano aż de zmroku.

I s l e o d k r z  Środa (11) Pelagji męcz. — 
Wschód słcoca o godzinie 4 inir.ul 17. zachód o 
godzinie 7 minut 51.

t  Kamila Onyszkiewiczowa, matrona wiel
kich cnót rodzinnych i obywatelskich, otoczona po
wszechną czcią i miłością szerokich kół znajomych, 
zmarła we Lwowie w 84 roku życia. Śp. Kamila 
była matką p. Mieczysława, posła na sejm i członka 
wydziału krajowego, tudzież p. Zdzisława, b. wice
prezesa Kota literacko-artystycznego. Pogrzeb odbył się 
wczoraj o godzinie 5 z domu żałoby przy ulicy 
Sokola.

Samobójstwo. Studentem, który się onegdaj 
rano obwiesił w ogrodzie miejskim, jest Herman 
Dawid Rapst, zamieszkały przy ul. Szeptyckich, uczeń 
VI klasy gimnazjalnej. Powodem samobójstwa była 
zta klasyfikacja denata w szkole.

Ogień pokojowy. Onegdaj o godzinie 8 wie
czorem, szynkarz Samuel W ang przy ulicy Blachar
skiej 1. L8, stojąc na krześle, chciał zaświecić lam 
pę. W  tej chwili wszedł do szynku jakiś gość i 
niechcący W anga potrącił, tak, że temu ostatniemu 
lampa wypadła z ręki, a rozlana nafta zapaliła się 
na podłodze. Zanim przybyła zawezwana straż pożar
na, ogień, który zresztą nie wyrządził żadnej szkody, 
stłumili domownicy. 0

Zgromadzenie szewców. Onegdaj o 8 wie
czorem odbyło się w lokalu stowarzyszeń robotni
czych zgromadzenie ogólne robotników szewskich, 
zwołane celem porozumienia się w kwestji organi
zacji. Przewodniczył robotnik Łyszczak. Po godzin
nej, dość zresztą bałamutnej dyskusji, w której na
gadano nieco komplimenlów pod adresem majsttów, 
Kola polskiego i Tow. Kilińskiego, uchwalono rezo
lucję tej treści, aby domagać się utworzenia szkól 
fachowych, rozszerzenia kursów majsterskich i popie
rania spółek wytwórczych szewskich i w tym celu 
wystosować petycje do sejmu krajowego i komisji 
przemysłowej. Wezwaniem do łączenia się i orga
nizacji, zakończono zebranie, którego przebieg byl 
zresztą wcale spokojny.

Święcenia kapłańskie. Z rąk ks. biskupa 
W ebera otrzymali święcenia presbyterjatu następujący 
alumni seminarjum lwowskiego: Gzachurski Adam, 
Dutkiewicz Feliks, Gajewski Szymon, Gliwa Seba- 
stjan, Kasperski Teodor, Kwieciński Leon, Macewicz 
Bolesław, Matejski Jan, Oprzędkiewicz Władysław, 
Polniaszek Jakób, Stankiewicz Stanisław, Trznadel 
Piotr, Wójcik Franciszek. Z zakonu 0 0 .  Bernardy
nów: Dzielski Hipolit, Kogut Alfons. DjakoHat: Dzią- 
ba Stefan, Gomulczak Felicjan i Mosetti Klemens.

Spółka wytwórczo handlowa. Zorganizo
wana w roku zeszłym przez p. Mikołaja Budzano- 
wskiego „Spółka wytwórczo-handlowa przyborów 
szkolnych", obecnie rozwija się doskonale, a wobec 
sympatji, jaką w całym kraju sobie zjednała głó
wnie dzięki wytrwałości jej inicjatora, rozporządza 
dziś już znacznym kapitałem. Oddany catą duszą 
spółce, p. Budzanowski, wygtosi na tegorocznym 
zjeździe pedagogicznym w Krakowie, odczyt, pt. 
„O znaczeniu Spółki przyborów szkolnych dla nau
czycieli", poczem wybiera się na całe wakacje w po
dróż po Galicji z odczytami o użyte zności i korzy
ściach z rozwoju tej instytucji wynikających.

W Ropczycach rozeszła się pogłoska, iż tam 
tejsza rada powiatowa ma być rozwiązana.

Stan oblężenia w Przemyślu. W  „Naprzo
dzie" krakowskim czytamy: W sobotę dnia 7-go
lipca li. r. o godzioie 5 rano wpadla| w Przemyślu 
rewizja do mieszkania p. Wittyka, złożona z komis, 
policji Benoita i ajentów policyjnych: Golca i Kuranta. 
Szukano dowodów, któreby potwierdziły związek socja
listów z żołnierzami. Nic nie znaleziono. — O g. (i 
nad ranem komisarz policji Sochański i ajenci poli
cyjni: Kozłowski i Tyehowski. wyważywszy drzwi,
wtargnęli do mieszkania kasjera pow. Kasy dla cho
rych p. Leona holma i rozpoczęli rewizję. Na żąda
nie p. Kolina, by przedłożono mu pozwolenie na 
przeprowadzenie rewizji, odpowiedział kom. So< hań
ski, „że nie przedłoży pozwolenia, a jak Kotin opie
rać sie będzie, użyje sity". - Przy rewizji nic nic 
znaleziono. Spodziewane są jeszcze w mieście inne 
rewizje. W s ą d z i e  o ś w i a d c z o n o ,  że  n a  r e 
w i z j e  w m i e s z k a n i a c h :  W i t o l d a  R p g c r a ,
T a d .  K o l k i e  w i e ż a ,  E l j a s z  a Ha  m a r o  w i c z a  
i An t .  W y s k l a ,  (gdzie się już rewizje odbyły), 
ani sąd, ani proknratorja ni. udzieliła zezwolenia. — 
Policja więc na rozkaz komenderującego jen. Galgo- 
tzego przetrząsała domy szeregu osób cywilnych tak, 
jakby nad Przemyślem zawist faktycznie stan oblęże
nia. — Szereg żołnierzy przyaresztowano, oskarżając.
0 zbrodnię z § 108 wojsk. ust. karnej. Paragraf ten 
opiewa: Winnym zbrodni z § 108 staje się żołnierz, 
namawiający lub biorący udział w rokoszu lub bun
cie przeciw przełożonym, mający zamiar opuścić swój 
sztandar, itd. Kara ma być wymierzoną od 5 do 10 
lat, a w razie obciążających okoliczności może w 
czasie pokoju dojść do lat 20. w czasie wojny zaś kara 
śmierci. Aresztowani żołnierze są zupełnie niewinni
1 nigdy nie inspirowali notatek dziennikarskich w 
„Glosie przemyskim",

Przeciw Witoldowi Begerowi i Tad. Kolkiewi- 
czowi wytoczono wstępne śledztwo o zbrodnię na
mawiania żołnierzy do buntu z § 222 u. k. i za 
zbrodnię oszczerstwa z g 209 u. k. Kara ma być 
również wymierzona od 5 do 10 lat. Obaj oskarżeni 
wnieśli protest do izby radnej przeciwko śledztwu i 
zażądali pisemnego umotywowania oskarżenia.

Napad. Z Krakowa telegrafują nam 10 b m .: 
Wczoraj o godz. pól do 10 wieczorem napadło tuż 
za Krakowem pod Prądnikiem Czerwonym trzech 
drabów na jadącą powozem do rodziny panią Sydonję 
Zakrzewską i zaczęło ją  bić. Na szczęście zjawili 
się strażnicy akcyzowi i obronili napadniętą. Na
pastników poznano, wskutek czego sprawa oddaną 
będzie prokuratorji.

Pożar. Z Krakowa donoszą dnia 10 b m .: 
Wczoraj wieczorem okoto godziny 10 wybuchł na 
Kazimierzu groźny pożar w piwnicy, napełnionej 
węglem i beczkami spirytusu. Przybyły szybko dwa 
pogotowia straży ogniowej i zdołały pożar ugasić.

Pożary. W Kobylanach zniszczył pożar 9 za
gród włościańskich. W płomieniach zginął 5 letni 
syn włościanina tamtejszego Michał Dzigan, który 
bawiąc się zapałka.ni w||szopie swego ojca wzniecił 
ogień. —- W Glinianach w pow. przemyślańskim, 
spaliło się 28 czerwca 7 chat mieszkalnych i 28 
budynków gospodarczych.

Kasa polska w Karlsbadzie. W  Karlsba
dzie grono zamożniejszych Polaków powzięło szla
chetną myśl zawiązania „Towarzystwa", któreby 
miało za cel wspieranie ubogich rodaków leczących 
się w Karlsbadzie lub na kurację z hraku funduszów 
przyjechać do wód tamtejszych liiemogącycli. Grono 
to odbyło już posiedzienie, na którem pod przewo
dnictwem dr. Hassewicza utworzyła się komisja, ce
lem wypracowania projektu ustawy „Towarzystwa 
Polaków w Karlsbadzie". Inicjatorowie zastrzegli so
bie, iż przyszłe „Towarzystwo" ściśle i wyłącznie 
będzie dobroczynne. W przyszłości „Towarzystwo" 
zamienić się ma na przytułek lub szpital w Karls
badzie dla Polaków, inicjatorami „Towarzystwa" są: 
br. Helena Mierowa, br. Marja Mycielska, br. Alfred

Mycielski, W anda Bielska, Juljusz Bielski (senior), 
Józef Dunin Karwicki (senior), Wincenty Sornmer, 
Ksawery hr. Krasicki, hr. Kruzensternowa, p. Oskier- 
ko, Erazm Jerzmanowski, baron Bulów, Puzyna 
Makomaski, Bejen, Romarski i Bohdanowicz.

Poszukiwanie spadkobierców. W kolonji 
Stara-Huta pow. Nowogrod-Wołyńskim został zabity 
wystrzałem z rewolweru właściciel miejscow Jan Bo
gusławski w wieku lat 60. Nieboszczyk żyl samo
tnie, był kawalerem, pozostawił po sobie 300  dzie
sięcin ziemi z budynkami i trzy książki kasy oszczę
dności na ogólną sumę 20 .000  rb. Władzom miej
scowym wiadomo, że nieboszczyk miał siostrę ro
dzoną, która winna dziedziczyć po nim spadek, że 
siostra ta żyje z mężem w Kijowie, lecz nazwisko 
jej jest nieza.ie. Obecnie policja kijowska zajęta jest 
poszukiwaniem spadkobierczyni.

Ucisk języka polskiego. Z Warszawy do
noszą: Wobec znanego ukazu przeciw prywatnemu 
nauczaniu języka polskiego, co zdaje się znamiono
wać, że w decydujących kołach znowu wzięiy prze
wagę ultrarosyjskie prądy, obawiają się, aby nie po
szło w odwlokę wykonanie wydanego przed kilkoma 
miesiącami rozporządzenia, rozszerzającego. znacznie 
naukę języka polskiego w szkołach. Jakkolwiek ku
rator okręgu naukowego, p. Zenger, szczerą okazał 
chęć wprowadzenia rozszerzonej nauki języka pol
skiego od nowego roku szkolnego, pytanie, czy jego 
pomocnik, p. Dobrowolskij, nie zdoła przeszkodzie 
tema.

Jako niepocieszający objaw zaznaczyć należy, iż 
władze z wielkim rygorem przestrzegają rozporzą
dzenia o wprowadzeniu języka rosyjskiego do pry
watnych towarzystw akcyjnych, komandytowych itp., 
dalej do różnych stowarzyszeń, mianowicie filantro
pijnych. Natomiast nigdzie prawie dotąd nie prze
prowadzono rozporządzenin jenerał-gubernatora, aby 
na drogowskazach byty obok rosyjskich napisy 
polskie.

Bawole mięso. Do Warszawy poczęto osta
tnimi czasy dostarczać na targi bydlęce i bawoły 
żywe, głównie z Kaukazu, gdzie ich hodowla jest 
rozpowszechniona. Na rynki europejskie do Buda
pesztu i Wiednia bawoły licznie dostarczane są z po
łudniowych Węgier, Rum unji, Turcji, Serbji i Buł- 
garji, lecz mięso bawole uważane jest tam jako po
śledniejsze co do gatunku, nabywane przez ludność 
uboższą, a co do ceny niewiele przewyższające cenę 
koniny, używanej wyłącznie do wędlin. Rzeczywiście 
mięso bawole jest twarde, a ciemno czerwone, nie 
tracące tej barwy nawet przy długiem gotowaniu.

Kary na nożowników. Wobec zdarzających 
się dość często ostatnimi czasy w Warszawie bójek 
na noże, wydał gubernator warszawski tej treści 
rozporządzenie: W inni noszenia przy sobie nożów,
o ile tego nie wymaga rodzaj ich zajęcia lub rze
miosła, oraz winiji używania nożów w bójkach, kłó
tniach i innych rozprawach osobistych, podlegają 
w drodze administracyjnej karze do 500 rubli lub 
aresztowi do 3 miesięcy, niezależnie od tego, jaki 
bieg nadany będzie sprawie sądowej z powodu uszko
dzenia na ciele.

Kontrabanda w bóżnicach, p, iccliok Za 
lesolm z Wisztyńca w gub. suwalskiej pisze do 
„Hainelica", że do tego miasta przybył rabin z po
bliskich Wiżajn wraz z tamtejszymi członkami „do
zoru bóżniczego". Wizyta miała na celu naradzenie 
się z wisztynieckim dozorem bóżniczym w sprawie 
kontrabandy, którą znaleziono i tu i tain w bóżni
cach. Według obowiązującego prawa celnego w wy
padku takim, gdy się nie odkrywa „prawego" wła
ściciela towarów przemysłowych, kara za niego spa,- 
dłaby na rabina z do/.orem bóżniczym. W Wisztyńcu 
jednak zdołano udowudnić. że konlrahanua leżała 
w przedsionku bóżnicy, otwartym zawsze i z tego 
powodu sąd uwolnił rabina i dozór bóżniczy od ka
ry. W Wiżajnach za to według „Hamelica", znale
ziono wódkę, herbatę i l. d. nieoelone w samym 
Betliamidraszn, niewiadomo przeto, czy uda się ra
binowi i członkom dozoru uwolnić od kary.

Napad żebraków. W Wilnie zdarzył się 
onegdaj niezwykły wypadek Pani Olimpja Rodziewi
czówna, obywatelka Z gub petersburskiej, przyje
chała na odpust do Kalwarji wileńskiej i rozdawała 
liczne jałmużny. W tern napadło ją  trzech żebraków, 
któr/.y związali jej ręce, zakneblowali usta i obrabo
wali z sukni, kosztowności i pieniędzy. Obrabowaną 
przywiązali do drzewa. Przypadkowo koło miejsca 
wypadku przechodził wieśniak, który o popełnionej 
zbrodni zawiadomił policję. Sprawcy napadu zostali 
aresztowani.

Zbrodnia na kolei odeskiej. Korespondent 
„Nowosti", donosząc o zamordowaniu śp. Wułotlko- 
wiczowej, pisze, że okoliczności, towarzyszące zbro 
dni i inne fakta, nasuwają przypuszczenie, że na 
odeskiej odnodze kolei południowo-zachodniej ope
ruje jakiś domorosły rosyjski „Kuba rozpruwacz", 
który napada podróżnych I klasy i, jeżeli mu się 
uda, zabija ich. Tak np. przed kilku dniami do 
damskiego przedziału 1 klasy, zajętego przez kilka 
kobiet, podczas pełnego biegu- pociągu, wszedł po 
cichu jakiś przyzwoity na pozór mężczyzna, na któ
rego widok podróżne podniosły krzyk. Gdy na Krzyk 
ten nadbiegł jakiś podróżny z sąsiedniego przedziału, 
nieznajomy zdążył już ulotnić się. Podróżny rzucił 
się za nim w pogoń; na najbliższej platformie 
spotkał go jakiś przyzwoicie ubrany mężczyzna i za
gadnął: „Czy nie wiadomo panu, gdzie tu woda? 
Bardzo mi niedobrze*. Podróżny odpowiedział, że 
wodę znaleść może w ubieralni 1 klasy i puścił się 
na dalsze poszukiwania nieznajomego, w czem mu 
pomagał konduktor Nie znalazłszy nikogo, powrócili 
do pań, które powiedziały im, że podejrzane indy
widuum znajduje się w ubieralni 1 klasy. Konduktor 
otworzył drzwi ubieralni, z której wyszedł chory po
dróżny i zanim obecni mogli się spostrzedz, zesko
czył w pełnym biegu z pociągu.

Protest ks. Karageorgiewicza. Ks. Piotr, 
jako głowa rodziny Karageorgiewiczów, wydał da
towany z Genewy 30 czerwca protest ponowny prze
ciwko wyrokowi sądowemu, jaki swego czasu dotknął 
jego zmarłego ojca, ks. Aleksandra, oskarżonego 
o udział w zamordowaniu ks. Michała Obrenowicza. 
W proteście tym czytamy między innem i:

„Mój zmarły ojciec, ks. Aleksander Karageor- 
giewicz, podniósł swego czasu protest przeciwko 
wyrokowi trybunału belgradzkiego z 16 lipca 1868 
roku. Ówcześni władcy, przez wyrok ten, stali się 
winnymi niesłychanej niesprawiedliwości względem 
mej rodziny, a wandalizm swój posunęli do tego, 
że zagarnęli wszystkie nasze dobra w Serbji. Pro
testuję przeciwko temu wobec historji, która osądzi 
niskie i haniebne pobudki tego czynu. W» własnem 
imieniu i w imieniu wszystkich moich następców 
w prostej linji, protestuję przeciwko wyrokowi try
bunału belgradzkiego i przeciwko konfiskacie naszych 
majątków. Tę moją reklamację dołączam do prote
stu mego ojca z dnia 28 lipca 187 1 roku, ażeby 
ograbienie mojej rodziny nie otrzymało tak zw. 
uświęcenia prawnego."

Spadkobiercy Hirscha. Baron Hirsch za
pisał dla żydów' 20 miljonów rubli, któremi rozpo
rządza teraz towarzystwo żydowskie w Londonie „Ica." 
Ze sprawozdania za rok ostatni wyjmujemy kilka 
szczegółów. Towarzystwo poparło w Rosji szkoły te
chniczne i rolnicze dla żydów w liczbie 21, w których 
liczba uczniów wynosi 850. Pożyczek udzieliło 15 
koloniom żydowskim. W  Galicji założyło „związki 
pożyczkowe", popierające drobnych kupców i rze
mieślników żydów. Zaczęły one funkcjonować w Sta
nisławowie, Tarnowie i Kołomyi. Z Borysławia prze
prowadziły 83 rodzin górników (834 osób) dając 
im sposób zarobkowania gdzieindziej. W  Niemczech 
wsparcia otrzymały związki żydowskie w Berlinie, 
Hamburgu i Hanowerze. W  Rumunji 2 szkoły han
dlowe i 14 ludowych żydowskich. Oprócz tego to
warzystwo wspierało kolonje żydowskie w Argentynie, 
Stanach Zjednoczonych Ameryki północnej, Kanadzie^ 
Palestynie, Azji M nrjszej i na Cyprze; wszędzie 
prawie koloniści są przeważnie przybyszami z Rosji. 
Najlepiej jednak miał się rząd angielski, który ty
tułem podatku spadkowego zażądał od towarzystwa 
25 ,000 .000  franków. Towarzystwo odmówiło, lecz 
przegrawszy proces będzie musiało zapłacić. Gazety 
żydowskie skarżą się obecnie, że w ten sposób m ar
nują „pieniądze żydowskie."

Fałszerz królików. Na wystawie drobiu i 
królików w Aarau (Szwajcarja) dostał wystawca z 
Altstetten, tamtejszy policjant, pierwszą nagrodę za 
króliki. Niestety, jeszcze w czasie trwania wystawy 
jakoś w oczach zmieniały się pyszne króliki, zwolna 
blaknąc, aż nareszcie znikła z nich farba, sztucznie 
nałożona — a wraz z nią i pierwsza nagroda prze
biegłego wystawcy.

Ubezpieczenie od staropanieństwa. Jedno 
z petersburskich towarzystw ubezpieczeń wprowadza 
u siebie nowy rodzaj ubezpieczeń, a m ianow icie: 
pragnie ubezpieczać kobiety od staropanieństwa. To
warzystwo petersburskie wprowadza tę nową ope
rację na wzór już istniejącej w Kopenhadze. Rodzice 
mogą ubezpieczyć swoją córkę, dopóki nie skończyła 
lat 10, z warunkiem, że jeżeli nie wyjdzie zamąż 
do 50 roku życia, to będzie otrzymywała stałą pensję 
roczną do samej śmierci.

„Prawdziwy" Nubijczyk. W e W rocławiu 
w ogrodzie zoologicznym zabawiała się niedawno te
mu publiczność grupą Nubijczyków, których postawy 
pełne dzikości we wzroku, ruchach ciała i w tań
cach narodowych, budziły nieraz postrach. Pewnego 
dnia przyniósł listonosz do namiotu naczelnika tego 
dzikiego afrykańskiego pokolenia list rekomendowany 
z następującym adresem : „Do p. Leib Hirschtiegla 
z Leszna, obecnie Nubijczyka w zoologicznym ogro
dzie we W rocławiu".

Do bieguna północnego Podbiegunowa wy
prawa bar. Tolla wyruszyła przed kilku dniami 
z Petersburga na statku „Zarja" wyposażona przez 
petersburską akademię umiejętności kosztem 280 .000  
rb. Celem jej jest zbadanie okolic, położonych na 
północ od wysp nowosyberyjskieh. Wyprawą dowo
dzi baron Toll znany z dwu podróży, odbytych do 
północnej części morza Lodowatego. On też będzie 
prowadził badania geologiczne, zaś Bialinicki-Binelja 
zoologiczne, Seeberg astronomiczne, magnetyczne i 
barometryczne, komendant statku Kołomejżew i star
szy oficer Matthiesseii geodetyczne i meteorologiczne, 
młodszy porucznik zaś Kolczak — oceanograficzne. 
Na pokładzie są jeszcze lekarz bakterjolog dr. Wal- 
ther, tłumacz i 12 majtków. Wyprawa zaopatrzona 
w wyborne narzędzia doświadczalne i miernicze, ja 
ko też zapasy na 4 lata. Z Petersburga jedzie wy
prawa na Norwegię, morze Karyjskie okoto przyląd
ka Czeluskina aż. do zatoki Chatan, gdzie przepędzi 
pierwszą zimę. W  lecie 1901 udaje się dalej na 
północne morza podbiegunowe, docierając, dokąd się 
tylko da ; poczem w r. 1902 nastąpi powrót przez 
cieśninę tłehringa. Jakkolwiek nie leży w planie 
wyprawy dotarcie do bieguna północnego, jednak ba
ron Toll ma zamiar w lecie 1901 r. i następnej 
zimy za pomocą „ski" lub sań, urzeczywistnić to 
życzenie świata naukowego.

Kiedy ostatni raz zamordowano posła?
Wobec rozruchów w Chinach opisywano kilkakro
tnie wypadki ciężkiego złamania prawa narodów. 
Ostatnie zamordowanie posła odbyło się nie w r. 
1829 w Teheranie, lecz dnia 24 marca 1866, a 
widownią tego mordu było Rio Frio, wieś o trzy 
godziny drogi odległa od Meksyku. W marcu 1866 
przybyło pod wodzą kapitana bar. d’H uart’a posel
stwo belgijskie do Meksyku, aby po śmierci króla 
belgijskiego Leopolda I, ojca cesarzowej Karoliny, 
zapowiedzieć następstwo tronu Leopolda II. Dnia 24 
marca okoto południa opuściło poselstwo Meksyk, a 
w bliskości wioski Rio Frio zatrzymała oba powozy 
banda guerylasów, między którymi uganiali konno 
najwidoczniej ukostjumowani niby, Indjanie. Zatrzy
mano poselstwo, a chociaż pewien belgijski oficer, 
umiejący po hiszpańsku powotywat się na nienaru
szalność/ poselską, a drugi powtórzył protest po an
gielsku, zabrzmiała komenda, a po niej salwa ka
rabinowa.

Kilku belgijskich oficerów zwaliło się na zie
mię, otrzymawszy rany; sam kapitan zaś padł na 
miejscu, dostawszy kulą w piersi. Guerylasowie nie. 
wyzyskali chwili zamieszania do rabunku, lecz ze- 
mknęli nieścigani, jakkolwiek patrol francuski byt 
w pobliżu. Była pogłoska, niewiadomo, o ile uzasa
dniona, że zamach wyszedł od szefa francuskiej ar- 
mji, marszałka Bazaina, któremu o lo chodziło, aby 
wykazać bezsilność meksykańskiego cesarstwa, które 
nie mogło ochronić obcego poselstwa nawet w obrę
bie kilku mil od stolicy.

Najazd na Spartę. Z Aten donoszą o szcze
gólnego rodzaju ruchawce, jaka tam miała miejsce 
tymi dniami. Ryły oficer, nazwiskiem Plukioris, ze
brał około siebie bandę z 200 nie mających nic do 
stracenia włóczęgów i wyruszył przeciw Sparcie, aby 
rozpędzić miejscowe władze. 0  parę Kilometrów od 
miasta, przyszło między bandą a oddziałem żandar- 
merji i koinpanją piechoty do walki, w której po
legło trzech oficerów, a 12 żołnierzy raniono. Rząd 
przedsięwziął środki, aby dostać w moc swoją Phi- 
kiorisa, na pól zwarjowane indywiduum, a bardzo 
niebezpieczne dla państwa.

Międzynarodowa konferencja parlamen
tarna. W uzupełnieniu doniesień o międzynarodo
wej konferencji pa”lamentarnej, która zbierze się 
z końcem b. m. w Pa-yźu, na zaproszenie między
narodowej unji parlamentarnej, dla międzynarodo
wych sądów polubownych, nadmieniamy, że austrja- 
cka grupa tejże unji składa się z 76 członków, a 
należą do nich z izby p anów : Beer, Jagicz, Kottu- 
linsky, Lammascli, Millanich, Zaleski; z izby depu
towanych : Bareuther, Błażek, Bohaty, Brzorad, Gam- 
pi, Celakowsky, dr. Dulęba, Dvorzak, Forcher, Forzt, 
Fonrnier, Gniewosz, Haase Th., Habermann, Hackel- 
berg, Herold, Hovorka, Janda, Kaftan, Kaizl, Kareis, 
dr. Kozłowski, Kramarz, Kronawetter, Krumbholz, 
Kiibei k, Kurz, Kuszar, Kvekvicz, dr. Lewicki, Lu
dwig, Malfatti, Mastalka, Menger, Pacak, Pfeifer,

Rammer, Rizzi, Roser, dr. Roszkowski, Russ. Sal- 
vadori, Schwarz, Szpindler, Stransky. Wielowieyski, 
Żaczek; dalej należą do niej byli członkowie izby 
d e p .: Burgstaller, Doblhoff Rud., Dubsky Adolf,
Exner, Fux, Eaase, Hallwich, Helcelet, Kaunic, 
Klein Hub., Kraiński, Lang Czeslruir, dr. Lewakow- 
ski, Luzzato, Nabergoj, Neuber, Pirąuet, Rolsberg 
Stalitz, S uess; następnie posłowie sejm u: Jarosz, 
Podlipny, Skarda.

Udział swój w konferencji paryskiej zapowie
dzieli : Bohaty, Burgstaller, Campi, Celakovsky,
Dubsky, Dulęba, Dvorzak, Exner, Forzt, Fournier, 
Gniewosz, Haase Jan, Haase Teodor, Herold, Janda, 
Jarosz, Kaftan, Karcis, Kramarz Kurz, Kuszar, Lam- 
masch, Lang, Mastalka, Menger, Millanich, Pacak, 
Pirąuet, Podlipny, Roser, Roszkowski, Russ, Schwarz, 
Skarda, Skalitz, Wielowieyski, Żaczek.

,,O kręt-teatr“. w Londynie zbudowano ory
ginalny „okręt-teatr", którego przeznaczeniem jest 
wędrówka po portach nadmorskich i miejscach ką
pielowych. Sala widzów mieści 338 miejsc, nie li
cząc pomostu, który stanowi dach sali, a mieścić 
będzie wytworną platformę, do zabaw tanecznych. 
W dzień sala teatralna zamieniać się będzie za po
mocą oryginalnego mechanizmu w elegancką restau
rację. Dyrektor teatru zamierza dawać, operetki, wo
dewile i komedje salonowe.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św . 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otwarty d l a  l> a u 6 w 
od godziny 6 —9 rano i od 12 w południe do 9 wieczo
rem , d l a  p a ń  od godziny 9 —12 w południe. L e k e y j  
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 et. w abonam encie 20 et.

• R epertoar teatralny . T eatr m . skariika. Dziś 
w środę po raz ostatni „Lalka", operetka w 4 aktach 
A ndrana. Ostatni występ pana Lelew ieza; we czwartek 
debiut panny Oktawji Rojekównej w „Cacalleria rnsti- 
eana", operze Mascagni’ego, partję  T urrida  śpiewać bę
dzie po raz pierwszy p. Malawski. Rozpocznie: „Dziady", 
znakom ite dzieło muzyczne w 4 odsłonach Stanisław a 
M oniuszki; w piątek nie będzie p rzed staw ien ia ; w 
sobotę „Palestran t", opera komiczna w 4 aktach Karola 
Mitlockera; w niedzielę „H alka", opera narodowa w 4 
aktach Stanisław a M oniuszki; w poniedziałek nie będzie 
przedstaw ienia ; we wtorek po raz pierwszy „Sposób na 
mężów", wodewil w 4  aktach Marsa i H enneąuina , m u
zyka W iktora Rogera, przekład polski Adolfa K itschmana, 
akt I. p. t. „Mąż nad przepaścią", akt II. „W gardero 
bie artystki", akt III. „En petit coinitć", akt IV. „W szyst
ko dobrze" ; w środę „Sposób na mężów", we czwartek 
„Sposób na mężów".

* W 01ympia, teatrze przy ulicy Kaźmie- 
rzowskiej, mieszczącym około 2000 osób, dziś o go
dzinie 8 wieczorem przedstawienie nowuści.

Sen alchemika, „Hydrea", pływająca w wodzie 
żywa głowa ludzka, niezrównany sukces śmiechu 
mstr. Billwarda, najnowsze kreacje miss Clćo, taniec 
wśród ognia i płomieni. Straszny gość, miss Edyta, 
zagadkowa lunatyczka. Najnowsze żywe fotografie. 
Nowa scenerja olbrzymich żywych obrazów, w kraju 
cudów i wodospady czynią program nader intere
sującym.

* Coloaseum Thorna. Nowy program za
wiera bardzo wiele nader zajmujących i zabawnych 
widowisk, z pomiędzy których wymienić należy ame
rykańskich gimnastyków na reku, Marzello i Millay, 
„elektrycznych" ludzi Dante, produkcje na maszcie 
okrętowym rodzeństwr Renello i muzykalnych ko
mików, Giay. Pięknymi głosami i poprawnym śpie
wem odznaczają się baronówny Odillon, które cieszą 
się codziennie zasłużonem uznaniem.

Składki na oele uiyteoznosul publicznej lub naro
dowej.

D la  u b og i ej 70-letniej staruszki złożył w na
szej administracji p. U. z (Jpciny 1 kor.

Z m arli:
W  Janowie koło Trem bowli zm arł ks. Michał L i c, 

proboszcz w Janowie.
O. Feliks P i e s o w i c z ,  rodem z Głogowa, gw ardjan 

i definitor zakonu 0 0 .  Kapucynów, zm arł w 49 r życia, 
a 25 kapłaństwa.

Izba sadowa.
K ra k ó w  10 lipca. 

(Występek zbiegowiska).
P rzed  zw yczajnym  try b u n a łem , pod  p rze

w odnictw em  p. rad cy  W a w ra u scb a . toczyła się 
onegdaj ro zp raw a  k arn a  przeciw  p. H eckerow i, 
w spó łpracow nikow i „N aprzodu", o w ystępek 
zbiegow iska i ob razy  pełn iącego  służbę u rzędn i
ka policyjnego p. H oraka , w czasie obchodu  1 
m aja . T ry b u n a ł zasądził p. B eckera na m iesiąc 
wiezienia.

Pod Grunwaldem.
W  drukującej się w  „S ło w ie  w arsz." zn a

kom itej pow ieści S ien kiew icza „K rzy ża cy ", osta
tnie rozdziały pośw ięcone są opisow i sław n ej 
b itw y z N iem cam i pod G runw aldem . —  P oniżej 
przytaczam y epizod, kiedy król W ła d ysła w  Ja
giełło, k ieru jący ze w zgórza całą b itw ą, nagle 
ujrzał się sam  w  niebezpieczeństw ie:

K ról, który z w yniosłego m iejsca zaw iad o- 
w al ca łą  bitw ą, rozsyłał pachołków  i aż ochryp ł 
od daw an ia  rozkazów , gd y  ujrzał w reszcie, że 
już w szystkie w ojska praeuią, począł i sam  rw ać 
się do boju.

Nie puszczali go dw orzan ie, bojąc się o 
św iętą  osobę pańską. Ż ó ław a ch w yci' za cugle 
konia i choć król uderzył go w łócznią po ręku, 
nie puścił. Inni zastąpili też drogę, prosząc, b ła 
gając i przedstaw iając, że i tak losów  b itw y  nie 
przew ażą.

A  tym czasem  najw iększe niebezpieczeństw o 
zaw>sło nagle nad królem  i nad całym  orszakiem .

O to m istrz, idąc za przykładem  tycn , którzy
w rócili po r o z g r o m ię  L itw y  i chcąc także za je 
chać z boku P olakom , zatoczył koło, skutkiem  
czego jego szesnaście w ybo row ych  chorągw i m u
siało przechodzić w łaśnie n ieopodal w zgórza, na 
którem  stał W ła d ysła w  Jagiełło.

Spostrzeżono zaraz niebezpieczeństw o, ale 
nie było czasu się cofać. Zw inięto tylko znak 
królew ski, a jednocześnie pisarz królew ski Z b i
gn iew  z Oleśnicy, skoczył, co siły w  koniu, do 
najbliższej chorągw i, która gotow ała  się w łaśn ie 
na przyjęcie nieprzyjaciela, a której rycerz Mi
kołaj K iełb asa przyw odził.

—  Król w  obierzy, Na pom oc! —  zaw o łał 
Zbign iew .

Lecz K iełb asa, straciw szy poprzednio hełm , 
zerw ał całą  m okrą od potu i p okrw aw ion ą m y
ckę z g ło w y i pokazując ją  gońcow i, zakrzykn ął 
z gniew em  o k ru tn y m :

—  P a tiz , jeśli tu p ró żn u je m ! S za lo n y ! Żali 
nie widzisz, że na nas idzie ta chm ura i że 
w łaśn ie nap row adz ilibyśm y  ją  na króla, zaczem  
ru sza j precz, bo cię tu m ieczem p rze b o je .

I n iepom n y z kim m ów i, zzia jan y, unie
siony gniew em , ram ierzył się istotnie na gońca, 
ów  zaś w idząc z kim sp raw a, a co w iększa, że 
stary w ojow n ik  ma słuszność, skoczył n ap o w ró t 
do króla i p ow tórzył m u, co usłyszał.

r r a n r k 7 p L  7 a i c a r  wlaściciel Parowei Fabryki Mehli
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poleca swój
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Urządzenia sypialń, orzechowych i mahoniowych  
wykładanych bronzem, 

lakcteA urządzenia jadalń i salonów.



DZIENNIK POLSKI z .Ima U  lipca 1900 i.

W ięc s traż  królew ska m urem  w ysunęła się 
naprzód , ab y  pana p ie rsiam i zasłonić. T ym  r a 
zem je d n ak  król nie da ł się pow strzym ać i s ta 
nął w pierw szym  szeregu. Lecz ledw ie się u s ta 
wili, chorągw ie n iem ieckie były już tak  blisko, 
żo herb y  na tarczach  m ożna było doskonale 
odróżnić . W idok  ich dreszczem  m ógł przejąć 
najodw ażn iejsze  serca, był to  bow iem  sam  
kw iat i w ybór rycerstw a. P rzy b ran i w  św ietne 
zbro je , n a  ogrom nych, jak  tu ry , koniach, nie 
u zno jen i w boju , w k tó rym  dotychczas nie b rali 
udziału, wypoczęci, szli ja k  h u ra g a n  z tę tnem , 
z hukiem , z szum em  chorągw i i chorągiew ek, 
a sam  wielki m istrz  leciał przed nim i w białym , 
szerokim  płaszczu, k tó ry  rozpuszczony n a  w iatr, 
w yglądał jak  o lbrzym ie skrzydła orła.

M istrz m inął ju ż  orszak królew ski i biegł 
ku g łów nej b itw ie, bo co m u tam  znaczyła jak aś  
g a rstk a  żołnierzy, sto jących  na uboczu, między 
k tó rą  nie dom yślał się i n ie rozpoznał króla. Ale 
z pod  jed n e j chorągw i oderw ał się olbrzym i 
N iem iec i czy to poznaw szy  Jagiełłę, czy też 
znęcony sreb rzy stą  zb ro ją  k ró lew ską, czy w re
szcie chcąc pop isać  się odw agą rycerską , schylił 
głowę, w yciągnął kopję i skoczył w p ro s t na 
króla.

K ról zaś sp iął o strogam i konia nim  go 
zdołano zatrzym ać, skoczył także ku niem u.
I byliby się n iechybn ie  sta rli śm ierteln ie , gdyby 
nie teii sam  Z bigniew  z O leśnicy, m łody sekre
ta rz  królew ski, zarów no  biegły w  łacinie, jak  i 
w  ryi erskiern rzem iośle. T en  m a jąc  złom ek 
kopji w reku, zajechał N iem ca z boku  i g rzm o
tnąw szy  go w łeb, skruszył m u hełm  i zwalił 
n a  ziem ię. „W  te j chwili sam  król uderzył go 
ostrzem  w odkry te  czoło i w łasną  ręką zabić go 
raczył".

T ak  zginął sław ny  rycerz n iem iecki, Dy- 
pold KiKieritz von D ieber. K onia jego pochw y
cił kniaź Ja m o n t, a on sam  leżał śm ierte ln ie  
porażon  w sw ej białej ja re  na sta low ej zbroi i 
w pozłocistym  pasie. Óczy zaszły m u bielm em , 
lecz nogi kopały jeszcze czas jak iś ziemię, póki 
najw iększa ludzka uspokoicielka, śm ierć, nie po 
kryła m u nocą głowy i nie uspokoiła go na 
zawsze.

Skoczyli rycerze z pod chełm ińskiej cho
rągw i, chcąc pom ścić śm ierć tow arzysza, lecz 
sam  m istrz  zabiegł im drogę i krzycząc: „H e-
rum , h e ru m !"  — zagan iał ich tam , gdzie m iały 
rozstrzygnąć się losy tego krw aw ego d n ia , to  
jest do g łów nej bitw y.

Żjwa czy umarła?
Z W arszaw y  donoszą:
W  ubiegły p ią tek  o g. 7 w ieczorem , w  dol

nym  kościele św . K arola B orom eusza przy ul. 
C h łodnej, złożono zwłoki m łodej kobiety , żony 
jednego z zam ieszkałych w  tej dzielnicy rzem ieśl
ników . P o  zam knięeiu  przez stróża kościelnego 
dolnej kaplicy i po oddalen iu  się rodziny  z m ar
łej, p rzechodn ie nagle za a larm o w an i zostali o- 

■ krzykam i zaglądających do kaplicy przez okienko 
dzieci, k tó ra  u trzym yw ały , że ktoś tam  pozostał 
i w ola o pom oc.

D ano znać stróżow i kościelnem u, k tóry  za- 
>az pospieszył z kilku kobietam i do kaplicy. O be
szli ją  całą, ale nie znalazłszy niczego, zam knęli 
znow u. Była to  p o ra , o k tó rej z fabryk w raca ją  
do dom u robotn icy , więc tez odrazu  zaczęły 
około kościoła grom adzić się tłum y, s łuchające  
z ciekaw ością opow ieści o niezw ykłym  w ypadku.

Nagle do kościoła w raca m ąż i rodzina 
zm arłej, p rosząc stróża o o tw orzenie kaplicy, 
ponieważ, kilka kubiel zaw róciło  ich z drogi, m ó
wiąc, że nieboszczka ożyła i w oła w tru m n ie  o 
ra tunek . Z now u u d an o  się do kaplicy, odkryto  
w ieko tru m n y , ale an i śladu życia 11 zm arłej nie 
spostrzeżono. Mąż więc i rodzina odeszli do 
dom u.

T ym czasem  plotki rosły, a jednocześn ie i 
tłum  ciekawych zwiększał się ciągle, roznosząc, 
po całej okolicy wieść, że nieboszczka w kościele 
ożyła i w oła o pom oc. P olicja , w idząc g ro m a
dzenie się tłum u , zaczęła badać  o co chodzi, a 
dow iedziaw szy sie, s ta ra ła  się uspokoić um ysły 
i skłonić lud do u d an ia  się do 'dom ów . Ale nic 
nie pom ogły  wszelkie p ersw az je  i w y jaśn ien ia , 
tłum  w zrasta ł i zapełn ia ł cały p lac pzzed ko
ściołem . '

A by uspokoić publiczność, za teefo n o w an o  w 
końcu do lekarza m iejskiego, który przybył n ie 
zw łocznie i w tow arzystw ie  drugiego  lekarza, 
o raz proboszcza p ara fji, ks. p ra ła ta  Brzeskiego, 
pom ocnika kom isarza cyrkułow ego i stó jkow ych , 
u d a ł się do kaplicy. P odnieśli w ieko tru m n y  i 
po szczegółowych oględzinach zm arłej, lekarze 
orzekli, że ciało u lega już rozkładow i. - Długo 
jeszcze w noc tłum , n ieuspoko jony  tern zap e
w nien iem , oblegał p lac przed  kościołem .

Zagadkowe morderstwo.
P e t e r s b u r g  5 lipca.

W czoraj o godz. 2 popoł. zm arł tu po kró
tkich a ciężkich cierp ien iach  zn an y  św ia tu  le
karsk iem u pro feso r oftalm ologji i d y rek to r kli
niki okulistycznej, dr. H erm a n  D onberg. Z m arły 
p ad ł o fiarą  zabó jstw a, dokonanego  w n a s tę p u 
jących  oko licznościach : D nia o lipca w zwykłych 
godzinach przyjęć, gdy p ro feso r D onberg  zaję ty  
był w raz z sw oim  asysten tem  K aniew skim  kon- 

. su lto w an iem  chorych , przybył do m ieszkania 
jego dym is jonow any  sz lab s-k ap itan  Gekker, a 
doczekaw szy się sw ojej kolei, w szedł do gab i
netu . T u  odw ołał p ro feso ra  na s tro n ę  i zaczął 
z n im  p row adzić ja k ą ś  p o u fn ą  ro zm o w ę ; dr. 
K aniew ski n a  początku rozm ow y opuścił gab inet. 
Nie upłynęło  n aw e t m inu ty , gdy w  gabinecie 
rozległy się dw a w ystrzały, jeden  po  drug im  i 
za chw ilę p ro teso r ob lany  krw ią, ru n ą ł n a  zie
mię. Z an im  dr. K aniew ski w'biegl do g ab in e tu , 
zdążył służący p ro feso ra  pochwycić. zabójcę, k tó ry  
w yrw aw szy się je d n ak , szybko uciekł. R a n n y  
podn iósł się z lekka z ziem i i trzym ając  się 
ręką w okolicy żo łąd k a , w yszeptał: Jestem  
r a n n y !

Dr. K aniew ski obm ył ran ę  i w ezw ał leka
rzy, k tórzy dokonali operacji, przyczem  udało  
się im je d n ak  odnaleść tylko 1 kulę. Gekker po 
w yjściu z m ieszkania p ro fesora , uda ł się do 
m ieszkającego na tem że pię trze R afałow icza, a 
kiedy m u drzwi o tw orzono, krzyknął donośnym  
g łosem : „Zabiłem  D onberga!"  — poczem  chciał 
f 1? oddalić, nadbiegli je d n ak  służący p ro feso ra  
i szw ajcar, zatrzym ali zabójcę i oddali w ładzy.

°  P rzyczynach zbrodniczego zam achu  krążą 
rozm aite  w ersje . M ówią, że G ekker zarzucał 
D onbergow i, jak o b y  on zniszczył m u szczęście

dom ow e i dom agał się, by p ro feso r ożenił się 
z jego żoną. o fiarow ując  się, że sam  uzyska roz
w ód. Gdy D onberg  odm ów ił, Gekkc. w yzw ał go 
na po jedynek , a gdy p ro feso r i tego odm ów ił, 
G ekker dokonał op isanego  zab ó js tw a .

Z izby handlowe! i przemysłowej.
W czoraj o g. pół do G-toj po po łudn iu  od 

było się IV. p len arn e  posiedzenie izby. P rz ew o 
dniczył p rezyden t p. P iep es-P o ra ty ń sk i, jako  
kom isarz rządow y tungow a! radca n am ies tn i
c tw a p. P iw ocki. Po sp raw o zd an iu  z p rac  b iu 
ra izby przez sek re tarza  d ra  S tesłow icza, p rzy 
stąp io n o  do porządku  dziennego.

P on iew aż  w r. 1903 ek sp iru ją  tra k ta ty  cło- 
we, p rzeto  izby hand low e m uszą się już  teraz 
zastanow ić n ad  refo rm ą taryfy  cłowej. W  tym  
celu izby poszczególne rozdzieliły m iędzy siebie 
ta ry fy  rozm aitych  artyku łów . Izba lw ow ska o b ję 
ła na siebie p rzygo tow anie ta ry fy  cłowej dla 
zboża. S p raw a  je s t w pełnym  toku i zostan ie 
n a  jednem  z następnych  posiedzeń izby w zu
pełności przed łożoną.

T ow . dostaw  dlą arm ji, w spóln ie  z re p re 
zen tan tam i rękodzielników , w niosło do izby m e- 
m o rja ł w sp raw ie  u tru d n ie n ia  dostaw  p rzem y
słow com  dla ob rony  krajow ej. M em orjał ten  
żąda in te rw encji izby w p u n k tach , dotyczących 
dostaw y  m u n d u ró w , m ianow ic ie : ab y  nie d a 
w ać ro bo ty  tak iej poszczególnym  d robnym  p rze
m ysłow com , jak to  się dzieje z obów iem , lecz 
spółkom  p rzem y sło w y m , d a le j , ab y  uchylo
no zastrzeżenie, iżby nie sp io w ad zan o  su 
kien dla ob rony  krajow ej z fabryk, dosta rcza
jących  dla a rm ji. N astępnie , aby  p rzyna jm n ie j 
25 p rc ., aż do  połow y ogólnego zap o trzeb o w a
n ia , ro b o ty  te  m iędzy owe spółki rękodzieln i
cze rozdzielano, n a  koniec, ab y  płacono  za do 
staw y  po  cenach tak ich , jak ie  by w ają  fabrykom  
płacone.

W  dyskusji n ad  tym  m em orja łem  zab ra ł 
głos d r. K olischer, podnosząc okoliczność, że 
gdy fab rykanci sukna nie chcą sp rzedaw ać to 
w aru  do Galicji, to  niech rząd  sam  sukna ku
puje, a petem  tylko w ykonan ie  m u n d u ró w  daje 
rękodzieln ikom . T ak  się dzieje na kolejach p a ń 
stw ow ych, a więc może być tak  sam o i dla 
arm ji.

P o  poparc iu  p. K olischera przez p. Jo n a 
sza, k tóry  podniósł, żo nasi rękodzielnicy robią 
p o rząd n ie  i trw atdj uchw aliła  izba poprzeć s p ra 
wę rękodzieln ików  w m in is te rs tw ie  ob ro n y  k ra
jow ej i w parlam encie .

W  sp raw ie  przyczynienia się izby do zało
żenia b iu ra  eksportow ego w H am b u rg u , u ch w a
lono przyczynić się, a to  kw otą G00 koron , jako 
datk iem  jedno razow ym  na koszta założenia b iura.

Dalej ośw iadczyła się izba n ieprzychyln ie  
w sp raw ie  p o d an ia  o koncesję na b iuro  rek la
m acy jne  kolejow e p. Feliksa T h u m e n a  we Lw o
wie. N a to m ias t za la łw iono  przychyln ie ana log i
czną p rośbę E n gelliarla  w S tan is ław ow ie .

G m inie K ulików  uchw alono  zezwolić na 10 
ja rm ark ó w  rocznie (obecnie jest ich G).

D elegatem  do losow ania p rein ij z fundacji 
Ł odzią Ponińskiego. w ybrała izba p. D ługoszo
wskiego.

U chw alona  poprzeć petycję izby hand low ej 
prask ie j, w sp raw ie  przyznania uczniom  szkół 
przem ysłow ych p raw a  jedno roczne j służby w o j
skow ej, ew en tu a ln ie  ulg w czasie pow oływ ania 
do w ojska, n a  czem często cierpi fachow e w y
kształcenie ro b o tn ik a  w szkole zaw odow ej.

Na tern zakończono posiedzenie o godz. 7.

-  W ie d e ń  10 lipca. ( G iełda  tu n d 
row a). Cukier surowy od k. 2 9 '4 0  do — ' — . Ten
dencja pewna. Nafta galicyjska od k. 29 20 do
— • — . Spirytus od koron 44 ' — do 44 40. Ten- ;
dencja niezrilieniona.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W ie d e ń  10 lipca, (T a rg  na w oły). 

Na wczorajszy Larg spędzono bydła rogatego na 
rzeź ogółem 5888 sztuk. W tem było z Galicji 
752 sztuk, z Bukowiny 70 sztuk.

Przebieg targu spokojny.
Geny niezmienione.
Z cabgo spędu pozostała niesprzedanyeb 115 

sztuk. Wotów z Galicji i Bukowiny sprzedano 80 
sztuk po 6 0 — 65 koron., ‘500 sztuk po 6 6 — 69 k., 
347 sztuk po 7 0 — 74 k., 24 sztuk po 75 — 79 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczonc sprzedawano po 6 2 — 66 k., 
krowy podluczone po 52 — 62 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3 6 — 50 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

W ie d e ń  10 lipca. (G ie łda  zbo
żow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od — — do — , na
jesień od 8 1 0  do 8 1 1 ;  żyto na wiosnę od 

' — do — — , na jesień od 7"24 do 7 2 5 ;
kukurydza na m«j 1901 r. od — -  do , 
na czerwiec-lipiec od do -  na lipiec-
sieipień od 5 93 do 5 95, na sierpień-wrzesień 
od . — do — • , na wrzesień-paździemik od
6 09 do 6 -m ; owies na wiosnę 1901 r. od 
— do — , na jesień od 5 '5 6  do 5 '5 8 ; 
rzepak na styczeń-luty od — do — • —, na gjer- 
pień-wrzesień od 13 50 do 13 6 0 ; olej rzepakowy 
na kwieć,ień-maj od — -  d o   ̂ — ■ - ,  na wrzesień- 
grudzień od — ‘— do • lenclencja silna.

-  B u d a p e szt 10 lipca. (G ie łda  z ło 
żow a)  (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na czerwiec od — ' — do , na październik 
od 7 '82  do 7 8 3 ; żyto na maj — do — ' —,
na październik od 6 '84  do 6 '85 ;- owies na maj 
~ '  — do — • — , nav październik od 5 22 do 5 24 ;
kulurydza na maj 1901 r. od 4 83 do 4*84, na
lipiec od 5 ‘72 do 5 '73 , na sierpień od 5 '75  
do 5 '7 6 ; rzepak na sierpień od 13 '20  do 13-{0. 
Oferty na pszenicę mierne Chęć kupna ogra
niczona. Tendencja spokojna

-  Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 10
lipca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. —
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14‘80 do 15 '20, 
pszenica na termin — ' do — ; żyto gotowe
11-20 do 11 '60 , żyto na termin — do ;
owies obroczny 1 2 '— do 12 '60 , owies ua termin 
— ' — do — ■ — ; jęczmień pastewny 1 1 — do 1 2 ' —,

jęczmień brow. 1 2 '— do 1 3 ' — ; rzepak 2 2 '5 0  do 
2 3 ' — ; rzepak nowy — •— do — ; groch paste
wny 1 3 '— do 15' — , groch do gotowania 15' — 
do 2 4 '— ; wyka — ' — do — — ; bobik 1 1 '— do 
1 2 '5 0 ; hreczka 16 — do 1 7 ' — ; kukurydza uowa 
1 2 8 0  do 1 3 5 0 , kukurydza stara — ' — do —' — ; 
chmiel za 50  kilo — — do — ; koniczyna 
czerwona — •— do — ■ — , koniczyna biała — ' — 
do i koniczyna szwedzka —' — do —' — ; 
tymotka — •— do — ■ —.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18 '75 do 
19'50 ; p a r iła s  Tarnopol na termin 16'75 do 17 50.

Usposobienie niezmienne jedynie co do owsa, 
jęczmienia i grochu lepsze.

C o l o s s e u u i

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy ,,Dziennika Polskiego").
Londyn 10 lipca. „B iuro R e u te ra "  d o 

w iadu je  się. że lnożliwtnn je s t przyjście do skutku 
porozum ien ia  pom iędzy m ocarstw am i a Ja p o n ją , 
w sp raw ie  podjęcia przez rząd japońsk i e n e r
gicznej akcji dla uśm iei zenia p o w stan ia  w C hi
n a c h ; m ianow icie porozum ien ie  to  m ogłoby n a -  j 
s tąp ić  n a  podstaw ie  zała tw ien ia kw estji ko reań - j 
skiej. P odczas gdy bow iem  C hiny nie m ają j 
w ielkiego znaczenia dla in te resów  japońsk ich , j 
to  p rzeciw nie K orea — gdzie Ja p o n ja  udzielać ; 
m usi opieki trzydziestu tysiącom  sw oich p o dda- j 
nych — je s t tak  w ażną dla je j in te resów , że | 
rząd  jap o ń sk i gorąco życzyłby sob ie zap ro w a- | 
dzenia na pó łw yspie koreańskim  stałego rządu . J 
G dyby tedy  m ocarstw a zgodziły się na to, by | 
Japończycy  objęli K oreę w  po siad an ie  na tych j 
sam ych w aru n k ach , ja k  Anglicy Egipt, w ów czas 
Ja p o n ja  m ogłaby przyjąć to  jako  d osta teczną 
kom pensa tę  za użycie w ojsk jap o ń sk ich  do s tłu 
m ienia p o w stan ia  w C hinach .

w itsd eń  10 lipca. P odług telegraficznych 
w iadom ości z okrętu  Z enta, w ylądow ało  do tych 
czas ogółem  20 .000  wojsk, k tó re  w ystarczają 
dla T ie n ts in u  i T aku . C esarzow a opuściła 
P ekin .

T r y je s t  10 lipca. A ngielska eskadra  m o
rza Ś ródziem nego przybyła tu  w czoiaj po p o 
łudn iu  pod  kom endą  generała  F ischera i dozna
ła  za rów no  u ludności jak  ze s tro n y  w ładz m o r
skich i politycznych sym patycznego  przyjęcia.

Berlin  10 lipca. K onsul niem iecki w 
Czifu donosi pod  d a tą  w cz o ra jsz ą : Były g u b e r
n a to r  w S zan tu n g  L i-tin g -h an g , n a  czele 8000 
ludzi w yruszył z N ankinu  wr k ie runku  n a  p ó ł
noc, poniew aż g u b e rn a to r  N ank inu  nie życzył 
sobie, aby  L i- tin g -h an g  tam  pozostał. P odług  
dalszej depeszy konsu la niem ieckiego w Czifu, 
katolicka m isja w C.zingczufu została z rab o w an a .

Kllonia 10 lipca. W schodn io -az ja tycka 
eskadra  pancern ików  odpłynęła w czoraj przed 
po łudniem  w obecności cesarza W ilhelm a, księ
cia H enryka pruskiego i bardzo  licznej p u 
bliczności.

B r u k se la  10 lipca. N adeszła tu  d ep e
sza z S zangaju  pod d a tą  w czorajszą, która d o 
nosi na podstaw ie  in form acji, podanej przez je 
den z dzienników  chińskich, że. w ojska księcia 
Czinga przybyły  do P ek inu , ażeby dostarczyć 
tam tejszym  E uropejczykom  p ro w ian tu  i u ch ro 
nić ich przed pow stańcam i.

Londyn 10 lipca. D zienniki w ieczorne 
donoszą z T ien ts in u  pod d a tą  2 b. m . : C h iń 
czycy zaatakow ali dziś kolonię francuską T ien l-  
siriu, zostali je d n ak  po nadzw yczaj gw ałtow nej 
w alce przez R o sjan  zm uszeni do odw ro tu . C h iń 
czycy ponieśli znaczne s tra ty , R osjan ie  mieli 
w ielu lekko rannych .

Londyn 10 lipca. W  izbie gm in ośw iad 
czył B rodtick , że z końcem  tego tygodnia przy
będą do Chin w ojska angielskie z Indyj.

Rzym 10 lipca. P rzeznaczony do Chin 
kon tyngen t w ojsk włoskich liczy 1 .882 żołnie
rzy: dzień odjazdu jeszcze nie je s t oznaczony.

Londyn 10 lipca. P odług  depeszy a d m i
rała B ruce, n ad an e j 7 b, m. z T ak u , je s t uza
sad n io n ą  nadzie ja , że książę ( ‘.sing ze sw oją 
a rm ją  będzie w stan ie  obron ić E uropejczyków  
i poselstw a przeciw  księciu T u an o w i i bo 
kserom .

J o k o h a m a  10 lipca. R ząd  postanow ił 
! podw yższyć liczbę w ojsk, m ających  odp łynąć do 

Chin na 23.000 , a liczbę koni na 5000, za rzą
dzono jak  najostrzejsze środki, ażeby przeszko
dzić zdradzeniu  postanow ień  rządu  co do d a l
szych zbro jeń . Dzienniki o św iadczają , że w ra 
zie gdyby cudzoziemcy w P ekinie zostali w y
m ordow ani, odpow iedzia lność za to spadn ie  w 
części na Ja p o n ję . W czoraj przybył In tran sp o rt 

i ran n y ch  N iem ców  i Anglików .
Londyn 10 lipca. D zienniki w ieczorne 

] donoszą z T ie n ts in u  pod datą  G b. m .: C h iń 
czycy nad  ran em  w ykonali po w tó rn ie  gw ałto 
w ny a tak . P o łączone w ojska odpow iedzia ły  sil
nym  ogniem  z okrętu w ojennego  „T errib le"  i 
po  siedm iogodzinnej walce zm usiły  C hińczyków  
do cofnięcia się.

Berlin  i o  lipca. Szef eskad ry  k rążow ni
ków te leg rafu je  z T aku  7 l ip c a : Chińczycy
ostrze liw ają  codziennie T ie n ts in  z dział, u s ta 
w ionych w  arsen a le  od s tro n y  zachodn iej i z 
ba tery j od północy. Częste ataKi C hińczyków  
odp iera ły  dotychczas w ojska zagran iczne z p o 
w odzeniem , zad ając  C hińczykom  ciężkie s tra ty . 
N iem cy nie ponieśli żadnych  s tra t, inn i sp rzy 
m ierzeni tylko n ieznaczne. W czoraj p rzybył do 
T aku  am erykańsk i parow iec przew ozow y, p rzy 
wożąc 1200 ludzi, dziś zaś ok rę t francusk i z 
1400 ludźm i i b a te r ją  dział pniow ych.

M onach ium  10 lipca. „M unchener Allg. 
Z tg" o trzym uje  z Jokoham y te leg ram , zaw iera 
jący  s t r a s z n e  s z c z e g ó ł y  o zam ordow aniu  
am b asad o ra  niem ieckiego, K ettelera , w P ekinie. 
D onoszą m ianow icie, że K e t t e l e r a  j u ż  r a n 
n e g o  z a k o p a l i  C h i ń c z y c y  w z i e m i ę ,  
w y p a l i l i  m u  ż .e l a z e m  o c z y  i w y r w a l i  
m u  j ę z y k ,  a p o t e m  d o p i e r o  z a s y p a l i  
z i e m i  ą.

Londyn 10 lipca. B iuro R e u te ra  donosi 
z T ien ts in u  pod d a tą  1 lip c a : O ddział w  sile 
1 .200 ludzi, złożony z żołnierzy angielskich, ro 
syjskich, am erykańsk ich  i jap o ń sk ich , w ykonał 
dziś ra n o  m arsz  rekognosry jny ; podczas m arszu  
na tra fił n a  znaczny opó r m ałych  oddziałów  n ie
przyjacielskich , które je d n ak  zostały o d p arte ; 
w ojska sp rzym ierzone poniosły  rów nież s tra ty . 
Jak  słychać 18 .000  bokserów  zna jdu je  się w bli
skości T ien ts in u . W ojska zagran iczne o trzy m u ją  
codziennie p raw ie  w zm ocnienia, m im o to  sy tu 
ac ja  ich je s t niebezpieczną. Japońscy  żołnierze 
zajęci są  około przyw rócenia połączenia kolejo
wego pom iędzy T aku  a T ien tsinem .

T o  sam o  b iu ro  donosi z T ie n ts in u  2 lipca: 
P rzyby ło  tu  w czoraj 340  żołnierzy francuskich  
z 6 działam i. 1 *ewien posłaniec przyniósł w ia
dom ość, że je n e ra ł T u n g  na czele 10.000 zn a j
du je się w m arszu  z P ek inu  ku T ięn tsinow i.

W a s z y n g to n  10 lipca. T u te jszy  poseł 
; ch iński W u tn ig h a n  te leg rafow ał‘ przed ł rzeina 
| tygodn iam i do dy rek to ra  le legrafów  Szenga, do 
; Ł i-hung-czanga , o raz innych w ybitnych  wice- 
j królów  prow inc.jj po łudniow ych  z w ezw aniem ,

ab y  uczynili, co tylko m ogą, dla zapew nien ia 
bezp ieczeństw a cudzoziem ców  i posłów  w P eki- 
kinie. W uling lian  sądzi, Ze ten  te leg ram  dostał 
się w io e rządu  w P ekin ie i m oże spow odow ał 
go do oi b rony  cudzoziem ców .

Kllonia  10 lipca. K rążow nik „P u ssa rd "  
dziś ran o  w yjechał do Chin w obecności cesa
rza W ilhelm a.

Londyn 10 lipca. Biuro R e u te ra  donosi 
z S zangaju  pod d a tą  d z is ie jszą : P odług  don ie
sienia z urzędow ego źródła chińskiego, cesarzo
wa w dow a dnia 31) czerwca nap o w ró t objęła 
rządy  i zam ianow ała Vung-lii prezydentem  m i
nistrów .

W ilh e lm sh a v e n  10 lipca. K rążow nik 
„G eyer" ze stacji am erykańsk ie j i krążow nik 
„S ead le r" , ze stacji nustra lsk ie j. o trzym ały  n a 
kaz bezzw łocznego w yjazdu  do C hin. Dziś przed 
po łudniem  przybyła tu  d ruga dyw izja pierw szej 
eskadry .

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego").
P r e to r ja  10 lipca. G eneral B u lle  w y

jechał s tąd  po konferencji z lordem  R o b ertse in .
Londyn 10 lipca. Lord  R o b e rls  te leg ra

fuje, że sek re tarz  s ta n u  B lignaut, jen e ra ln y  
adw oka t T ichson  i członek tran sw aalsk ie j rady  
narodow ej Y andander, k tórzy w czoraj przybyli 
do H eilb ron  — poddali się. Ci sam i sta ra li się 
w p łynąć na p rezyden ta  S te ina , by i on się p o d 
dał. H u tto n  był w czoraj a tak o w an y  przez Boe- 
lów , k tórych o d p arł

DEPESZE
te legra ficzn e  i te le fon iczn e.

Mianowania.
W ie d e ń  10 lipca. W ien er Ztg. og łasza : 

M inister ro ln ic tw a zam ianow ał rew id en ta  r a 
chunkow ego w dyrekcji dom en i lasów  we L w o
wie A lbina Lliolskiego, radcą  rachunkow ym .

R ozporządzeniem  m in iste rstw a ośw ia ty  p rze
m ien io n ą  zosiała  szkoła sztuk pięknych w K ra
kowie na a k a  d e m  j e  s /tu k  p ięknych.

M inister skarbu  zam ianow ał zarządcę m a
gazynów  Józefa P fue tznera . starszym  zarządcą 
urzędu iłow ego w 8 klasie rangi, przy głów nym  
urzędzie cłowym w B rodach.

Obiad galowy na cześć angielskiej 
eskadry Morza śródziemnego.

T r y je s t  10 lipca. W czoraj w ieczorem  
urządziła tu tejsza kom enda a u s tro -w ęg ie rsk ie j 
m ary n a rk i galow y obiad na cześć angielskiej 
eskadry  M orza śródziem nego. W bankiecie tym 
wzięło udział 120 osób. Salę ozdobiono au s tro -  
w ęgierskiem i ang ielsk ienń  flagam i. Z floty a n 
gielskiej było obecnych G4 osób, między tem i 
kom endan t eskadry , je n ę ja ł F islier ze sz tabem , 
oraz wszyscy kom endanci okrętów  i łodzi to r 
pedow ych. Z m ary n a rk i austro -w ęg iersk ie j byli 
o b ecn i, adm ira łow ie  M ontecuccoli, Brosch i 
Sachs, kom endanci w szystkich okrętów  i w. i., 
dalej nam iestn ik  T ry jestu  Goess, konsul angiel
ski C hurchill, b u rm istrz  Sandrinew i i naczelnicy 
w ładz cyw ilnych i w ojskow ych. A d m ira ł M onie- 
cuccoli w zniósł podczas ob iadu  to a s t na cześć 
królow ej W ik to rii, poczem  m uzyka m arynark i 
zagrała angielski hym n narodow y . Jen . Fishei 
w ypił z kolei toast na cześć cesarza F ranciszka 
Jó zefa , a n as tęp n ie  odegrała m uzyka aus trjack i 
hym n ludow y. W  przem ów ien iu  sw em  pow itał 
ad m ira ł M ontecuccoli gości z A nglji, p rzypo
m niał, jak ie  to dow ody p rzy jaźn i złożyła floia 
angielska m a ry n a rc e  austro -w ęg iersk ie j n a  M al
cie i w yraził nadzieję, że rów nie przy jem ne 
w spom nien ie  zachow ają  Anglicy o obecnym  
pobycie w T ry jescie . Mówca pow iedział d a le j : 
„My /. podziw em  spoglądam y na angii Uką siłę 
m orską" i zakończył okrzykiem  „ \ i v a t “ , k tóry  
obeiipi /. zapałem  pow tórzyli. Je n e ra ł F isher 
w odpow iedzi sw ej zaznaczył, że gorąca p rzy 
jaźń  do A ustro -W ęgier, a szczególnie do au s tro -  
w ęgierskiej dzielnej i w sław ionej m a ry n a rk i w o
je n n e j. zawsze była niejako trad y c ją  w m a ry 
narce  angielskiej, p rzekazaną aż do chwili obe- 
cne.j.

Z  parlamentu włoskiego
Rzym  10 lipca. Król p rzy ją ł dziś p rezydja 

izby d ep u to w an y ch  i sen a tu , k tóre wręczyły m u 
adresy  w odpow iedzi na m ow ę tronow ą.- Król 
w yraził zadow olenie, że udało  sio przyw rócić 
n o rm aln e  stosunki p a r la m en ta rn e .

Na dzisiejszein posiedzeniu izby d ep u to w a
nych i sen a tu  odczytano odpow iedź króla na 
w ręczone m u ad resy  i p rzy ję to  ją  oklaskam i. 
N astęp n ie -izb y  odroczyły się na czas n ieog ran i
czony.

Uroczystości weselne.
G m unden 10 lipca. Uroczystości w e

selne z okazji dzisiejszych zaślub in  księżniczki 
M arji L udw iki kum berlandzk iej z księciem M a- 
ksym iljanem  badeńsk im  m iały  w span ia ły  p rze 
bieg. W  niedzielę w ieczorem  odbyło  się tea trze  
galow e p rzed staw ien ie  „B arona  cygańskiego" 
w doskonałej obsadzie z A leksandrem  G irar- 
dini. P o  p rzedstaw ien iu  u rządzono  na jeziorze 
tiu ń sk iem  ozarow ną „Noc w enecką", a ró w n o 
cześnie m iasto  w span iale  ilum inow ano . Na 
w szystkich okolicznych w zgórzach, na brzegu 
jezio ra , p łonęły  ognie. W poniedziałek  udał się 
hołdow niczy pochód obyw atelsk i na zam ek. 
Dziś odbyły  się zaślubiny. Im ponu jący  orszak 
w eselny p rzesunął się przez sześć b ram  try u m 
falnych. uśw ie tn iony  obecnością rep rez en ta n tó w  
dw orów  europejsk ich . P o  ślub ie odbyła się 
uczta w eselna w  um yślnie przez a r ty s tó w  u d e 
korow anych  salach  ku rha ttsu . — N ow ożeńcy 
w yjeżdżają dziś w ieczór do K arlsruhe.

Powstanie Aszantów.
Londyn 10 lipca. B iuro  R e u te ra  donosi 

z Gape G oast Gastle (w G w inei) pod  d a tą  wczo
ra jsz ą : W illcocks spo tka ł się z pułkow nikiem
B orrotighsem  i spodziew a się do trzeć ju tro  do 
B eoqua (w  górn . G w inei, w k raju  A szantów ). 
B orroughs zaatakow ał K ohofii, został jednak  
od p arty , poniósłszy  s tra ty : 5 zabitych i 82
ran n y ch . _____________

B u d a p e s z t  10 lipca. W sku tek  n iesły
chanych upałów  w osta tn im  tygodn iu , było w 
kom itacie to rou ta lsk im  3G w ypadków  śm ierci na 
u d a r  słoneczny. W  dniu  7 lipca zniszczyła b u 
rza z gradem  w kom itacie A ban ji zasiew y. W o
da zerw ała dw a m osty , U) osób utonęło . T akże

z wielu Innych okolic nadchodzą wieści o sp u 
stoszeniach. w yrządzonych przez u lew ne deśzcze, 
grad  i bu rze  w zbożu na pn iu , jaku też  w zbożu 
już zżętem i w w innicach, w dniach od 5-tego 
do 7-go lipca.

P a ry ż  io  lipca. S enat przyjął bez dysku
sji, uchw alony przez izbę depu tow anych  p ro jek t 
ustaw y, w spraw ie ob rony  kolonij.

P e te r s b u r g  10 lipca. Książę japońsk i 
k o to lń to -k a n in . przybył tu  onegdaj i przy ję ty  
na dw orcu przez wielkiego księcia Aleksego Ale
ksandrow icza, zam ieszkał w pałacu zim ow ym .

P e t e r s b u r g  10 lipca. Ogłoszono tu 
postanow ien ia  w spraw ie ograniczenia p raw a  
zebrali publicznych w V .  Ks. F inlandzkiem .

K ra k ó w  10 lipca. Szkołę czernichowską 
zw idzał E rnest O s-e r i wyraził zadow olenie ze 
s ta n u  szkoły, m im o w ytknięcia n iektórych u s te 
rek. Szef sekcji rozm aw iał po niem iecku z ucznia
mi. k tó rzy  na nim  zrobili dobre w rażenie.

P o z n a ń  10 lipca. W iele osób, noszących 
spolszczone n iem ieckie nazw iska, o trzym ało  w e
zw ania, ab y  podpisyw ały  sw e nazw iska podług  
niem ieckiego brzm ienia , w przeciw nym  bow iem  
razie  będą  skazani n a  kary.

W ie d e ń  10 lipca. Dzisiejsza „V. iener 
/.tg ." ogłasza rozporządzenie m in is te rs tw a o b ro 
ny krajow ej w sp raw ie  obow iązku s taw an ia  do 
pospolitego ruszen ia, zaw ierające  zm ianę kilku 
punk tów , dotyczących osób obow iązanych  do 
pospolitego ruszen ia, a p rzebyw ających  za g ra 
nicą.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Dom zdrowia dla młodzieży szkół średnich 

w Zakopanem. Projekt założenia Domu zdrow:a dla 
uczniów szkól średnich w Zakopanem, spotkał się 
z ogólną sympalją i przychylnem przyjęciem. — 
W pierwszych dniach sierpnia odbędzie się ' w Za
kopanem na dochód „Domu zdrowia" wielki festyn, 
z urozmaiconym programem, z tombolą i artystyczną 
loterją, oraz jo u rn a l parlće  z koncertem. — Na 
lotecję artystyczną przyrzekli ofiarować obrazy i szkice 
pp. artyści malarze: dyrektor Juljan Fałat, prof. 
Wyczółkowski, p. Józef Mehoffer, p. Włodzimierz 
Tetmajer, p. Wyspiański i wielu innych. Również 
przyrzekli współudział pp. literaci i poeci, ■ jak p p .: 
Kazimierz Tetmajer, Lucjan Rydel i Maciej Szukie- 
wicz, oraz artysta śpiewak, p. Gabrjel Górski.

Elektryczność niszczy bak terjt. W hygie- 
nicznym instytucie w Wiirzburgu zrobiono ważne dla 
medycyny odkrycie : skonstatowano mianowicie zabój
cze działanie prądu elektrycznego na bakterjt w cho
robach zakaźnych. Zupełnie proste to działanie sku
tkuje w głębokości kilkunastu centymetrów, nie po
woduje boleści, bo rozchodzi się jedynie o V 
ampere. Odkrywca,, dentysta Fr. Zierlei. robił już 
obfite w skutki doświadczenia, szczególnie w choro
bach stawów i listułach, co dotychczas przedstawiało 
nie małe trudności. Są w planie dalsze na tem polu 
doświadczenia.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 10 lipca. Łaiuknięcie giełdy gudz 2 u f  

Akcje austr. Zakt. kredyt. 684'50, Akcje węg ZakŁ kred, 
7u7 —, Akcje Anglobanku 277 75, Akcje Umoat>M.ku 
561 '— , Akcje Laenderhanku 422 '— , Akcje Banferereinu 
498 50, Akcje Bodencreil.l 8 5 8 '—, Akcje gal. B anki uipu- 
tecznego — •—, Akcje kolei państw. 6 7 0 '— Akcje kolei 
połudn. 11250, Akcje tram  w. lit. a) 299 '—. lii. bj 
292-— , Akcje kol. Elbetlial 470-—, Akcje kol. Pomocnej 
61'60, Akcje kol. Czerniowieckiej , akcje  Alpmy
462 50, Akcje. Kima Muranji 530 50, Akcje prkgskiego 
Tow. żel. 1790- — tow. — —, Akcję tabrylu broni 345 '—, 
Akcje tureckie tytoniowe 296 '— , Oblig. węg. in iem n. 
9 0 5 0 , Renta majowa 97 55, A ustr. rau ta  koron. 97 - - .  
W ęgierska ren ta  koronowa 90 90, 56 I. listy Tow. hred 
ziems. 90 '7!f 4 proc. listy Banku kraj. 9 3 —, 4 i pół proc. 
listy Ranku kraj. 99 25, 4 proc. listy B anku hip. 9 1 '—, 
4 i pót p ro t listy Banku nipoL. 98'50, 5 proc. listy 
Banku ińpoL. 109.50, 4 proc. Gal. oblig. pr.opn, 9 6 6 0  
4 proc Gal. poż. kraj. i m ku i 893 91TO, 4 proc. po
życzka m. Lwowa 89 50, Losy tureckie 1 0 8 '— Marki 
11S w ,  ny|l)le 255 50

Przyjechali ho Lwowa
dnia 10 lipca 1900 r

HOTEL IMPERIAL ul. Trze-iego te a ja I 3, pierwszo
rzędny ho te l, kaw iarnia restauracja. .l)r. S. Komo
rowski z Siekieizyuiee. Hr. A. Piniński z Śiiszeżyna. Hr. 
Dzieduszyeka z Izydorowki. Ii. ułęhncki z Podola rosą- W. 
Turow ska z Turawy niżnej. T. Sulima z Paryża. F. Malir 
z Szepnrówki. J. Syroczyńska z Świdnika. P, Liwwska z 
P o d o la  r_»s. W. Lindenbaum  z Budapesztu. Z- l.enard t z 
Oderbergu. W. Kasztelewicz z Ghebu. S. Municki 7. 
Rosji. K. Kozakiewicz z Krzemieńca. J. Nazarski z W ar
szawy.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. T. ihieduszycki z Nie- 
siucliowa. Hr. Krasicki z Podola ros. Z. Syroczyliski z 
Rosji. Br. J. Zawadzki z Franzensbadu. E. van -Dieu z 
Am sterdam u. N. Sieinhorn z Berlina. A I.ow z W iednia. 
Z PęrzKowski z B esnrahjl ros. A. K w iatkow ski'*  Kijowa. 
Z. liendowska z W arszawy. Br. Mołon z Kr-osna. W. 
Kampl' 7. Hrnszowa. .1. Horodyski z Zetniowa. M. Wyle- 
żyliski 7. Odessy. M. Szymborski z Ukrainy. S Jasiński z 
Bochni. R. Potworowski z Koropea. f. Klec 7 W rocła
wia. S. Kuszczak z Moskwy. F. Janiewski z Rapperswylu. 
H. Sokolnicka z Królestwa Pol.

Naflfcstm
(Rubryka la me pochodzi od redakcji, która lez mc łnerze 

na siebie żadnej za n ią  odpowiedzialności).-

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n o - t e c h n i  - z n y  <

E . Bergera Lw ó w . Pasaż Eaasmaiia 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauczuku i B ocie 
bez podniebienia pod gw arancją przy nadei niskich capach. 

Zakład cały dzień otwarty. 161

Specjalista dr. Jozef Frisch
leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, chqro y 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrum entalne, 
elektrycznością, mięsieniem i fizjatryezne. Badani j mi
kroskopijne i endoskopijne w godzinach od 8 — 10 i od 

2 - 5 .  Kaz.nierzowska 3, U .'piętro. 594

K R Y N I C A ”
w Willi pod „Trzem a różami*'

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku a*kła 
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i j e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z (liel- 
kiru kom fortem  i wygodami, na dni, tygodni lułj se

zony według umowy. Ceny um iarkowane, j.j 
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizą na stację w teuszjnie. 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd ._________418:;

Dr. ZYGMUNT ASMENAŻY
lekarz duiafi kibice*:! i specjalista m l iż b

ord y n u je  p o d c f ż a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  

w K rynicy.

TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e s t a  T  h  o  r  11 a .

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p rz e d s ta w ie n ia  (w  n iedzielę  d w a  p rzedstaw ien> a) 
Występy pierwszorzędnych sil arłystyczr ycb.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-irej wieczói. 
bikly wcześniej do nabycia w biurze dzienników p. Ph hna, ul. Karola Ludwika V.

3MI
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WIESZCZKA Z GÓR.
P O W IE Ś Ć  

E .  W E R N E R A .

X II.

P opołu d n iow e słoń ce św ieciło  jasn o  i pro
m iennie na b ezch m u rn ych  niebiosach, ku w iel
kiej radości dziarskich p a ro b cza kó w  i hożych 
góralek, co ze w szystkich  siół i osad podążyli 
du O bersteinu na doroczną uroczystość, odpust 
w  p ierw szą  niedzielę po śvv. Janie. T a ń co w a n o  
tez zaw zięcie  na m uraw ie, tu p iąc  podkutym i 
trzew ikam i' i przyśp iew u jąc wesoło.

O góm y w ir  za b a w y  p o rw a ł i m łodych p a 
n ów  in ż y n ie ró w ; w m ieszali się w  tłum  ta n ce
rzy i w yw ija li ochoczo z najładniejszem i dzie
w czętam i. W it  G ronau pom im o n adw erężonej 
nogi kręcił się także m iędzy góralam i, a le n aj
w iększą ciekaw ość w zbudzał czarn y  S aid  i śn ia
d y  D żelm a, Którzy przybyli tu razem  z W alten - 
bergiem  O glądan o ich ze w szystkich  stron, ja k 
b y oso bliw e zw ierzęta, z czego o b aj b yli nader 
dum ni i zadow oleni.

W  m clym  ogródku przed oberżą siedziała 
pan i vo n  L asb erg, z E rn ą  i A licją , p ań stw o 
G ersd orf i W alten b erg . E lm horst m usiał się od 
dalić, gdyż dano m u znać o pojaw ien iu  się w o 
dy w  jed n y m  tu n e lu ; doktora R ein sfeld  w e 
zw a n o  do chorego.

C ałe  to w a rzystw o  było usposobione bardzo 
w esoło , z w y ją tk iem  b aron ow ej, która n ie cier
piała  za b a w  chłopskich, a nadto b yła chora na 
m igrenę. W a lly  n igdy nie cieszyła się je j w zglę
dam i, a le w iedząc o tem , zaw sze lubiła ją  
drażnić.

—  Jaka szkoda, że nie m a tu doktora —  
ub olew ała  ,—  zarazL ym  poszła z nim  tańczyć. 
P od ob n o on będzie cię teraz leczył, A lic jo ?

P an n a  N ordheim  p otw ierdzająco  skinęła 
g ło w ą.

—  A licja  uległa życzeniu sw ego narzeczo
nego —  rzekła b aro n o w a  —  lękam  się jedn ak, 
czy p an  E lm horst n ie przecenia zdolności sw ego 
przyjaciela.

—  b y n a jm n ie j, łaskaw a pani —  z pow agą 
od p arła  W a lly  —  nasz krew ny, jest bardzo 
zdolnym  i sum ien nym  lekarzem . Jakże ci się p o
d ob ał B enno, A lic jo ?  Jest w rozpaczy, że ci się 
tak  źle przedstaw ił przy pierw szej sw ojej b ytn o 
ści, a le  w inn a ten.u jeg o  nieśm iałość.

—  O bejście jeg o  w cale  nie w zbudziło  w  
n as zau fan ia  —  zn ów  zaczęła b aron ow a, a le ku 
w iełaiem u je j zdziw ieniu A licja  przerw ała, m ó
w iąc z  n iezw ykłą  s ta n o w czo śc ią :

—  D oktoi R einsfeld  sp raw ił na m nie b ar

dzo korzystne  w rażen ie  i podzielam  w  zupe łno 
ści zaufan ie , jak ie  w  n im  W olfgang  pok łada.

W ally  try u m fu jąc o  sp o jrza ła  na b a ro n o w ą, 
a  w te jże chw ili w ogródku  ukazał się B enno , 
k tó ry  w  szarej ku rtce  i góralskim  kapeluszu 
w yglądał o w iele lepiej niż w czarnym  su rd u 
cie. P am ię tn y  p rzestróg  i nauk  sw ojej now ej 
kuzynki, był o w iele śm ielszym  i w cale znośnym  
ukłonem  pow ita ł cale tow arzystw o . N a w idok 

j Alicji, k tó ra  u p rze jm ie  do niego przem ów iła, za
czerw ienił się i zm ięszał, ale m im o to  od p o w ia
dał je j zupełn ie stosow nie.

— B iedna b a ro n o w a  m a straszną, m igrenę 
— rzekła p a n n a  N ordheim  — czy nie m asz pan  
jak iego  na to  środka ?

B enno  ośw iadczył, że by łoby  na jlep ie j, gdy 
by p a n i von  L asberg  u dała  się do chłodnego i 
osobnego  pokoju , gdzie m ogłaby  odpocząć ; blask 
słońca, upa ł i ha łas  zw iększają tylko jej c ier
p ienie. B aronow a raczyła się zgodzie na to , a 
poczciw y dok to r sam  w y sta ra ł się dla niej o u- 
s tro n n y  pokój w  oberży.

— Bogu dzięki, żeśm y się pozbyli tw ojej 
ja śn ie  w ielm ożnej o c h m is trz y n i! —  zaw ołała 
W ally, kiedy drzw i się zam knęły  za p an ią  von 
L asberg  — te raz  chodźm y p rzypa trzeć  się ta ń 
com  ; B enno , p o d a j rękę A lic ji!

B iedny  d o k to r znów  się zm ieszał i zaczer
w ienił, ale m usiał usłuchać, gdyż W ally  pochw y
ciła już  ram ię  m ęża, a W alten b erg  p ro w a 
dził E rnę.

W kró tce  zm ieszali się z ochoczym  tłum em  
tancerzy . Z n ajo m e dziew częta pospieszyły w itać 
pan n ę  \ron  T h u rg a u . pan i G ersdo rf pap la ła  i 
śm iała  się n ieustann ie , tylko A licja on ieśm ielona 
gw arem  i ciżbą trzym ała  się nieco na uboczu, 
n ie  puszczając ręki dok to ra .

— Niech się pan i nie boi — uspoka ja ł ją  
B enno  — to  dobrzy  ludzie, znam  ich doskonale, 
bo m ieszkam  m iędzy n im i od la t pięciu.

— Jak  p an  m ogłeś tak  długo tu  w y trzy 
m ać : — rzekła ze w spółczuciem .

— D oktor u śm iech n ął się m im ow oli.
—  N ie było  mi tak  źle — o d p arł — p racy  

n igdy nie b rak ło , ale m iałem  też n ie jed n ą  p rzy 
je m n ą  chwilę.

— D opraw dy  ? — "zaw ołała zdum iona, p o d 
nosząc na niego w ielkie ciem ne oczy, tak  sm u 
tn e  i łagodne.

Zanim  zdążył odpow iedzieć, spostrzegli go 
w ieśniacy i zaczęli cisnąć się do niego.

D o k to r ! N asz d o k to r ! — wołali p o d 
rzu ca jąc  w górę kapelusze i w yciągając do n ie 
go o p alo n e  i sp raco w an e  dłonie.

U słyszaw szy, że p an ien k a  p rag n ie  przyjrzeć 
się zbliska tań co m , rozstąpili sic n a ty ch m ias t i 
z uszanow aniem  zrobili m iejsce tuż koło ta n e 
cznego koła.

— Jak  oni pani kochają  — rzekła A licja

— n ie p rzypuszczałam , żeby ludzie prości byli 
zdolni czuć ta k  żyw o i silnie.

— Zżyliśm y się z so b ą  przez te  la t pięć — 
odpow iedział B enno  —  poznałem  ich dobrze i 
zaręczam  pan i, że w iele je s t m iędzy n im i serc 
w dzięcznych i sz lachetnych . W  ogóle b ieda tu  
p a n u je ; często nie m am  sum ien ia  b ra ć  od nich 
p ieniędzy za p o rad ę  lekarską i wolę, żeby ku 
pili sob ie  posilniejszej s traw y . N iepodobna być
sam olubnym  w obec takich  b iedaków

— Dla nich pośw ięciłeś p a n  korzystne m iej
sce, jak ie  się p an u  trafia ło  -  z niezw ykłą ży
w ością rzekła Alicja — W olfgang m ów ił mi
o tem .

B enno  za rum ien ił się lekko.
— O sądź pan i sam a, czy m ogłem  stąd  od

je c h a ć ?  D yftery tis g rasow ał w łaśn ie  i n ie było 
je d n e j chaty , w  której nie leżałoby chore  dzie
cko. N ajbliższy lekarz m ieszka s tą d  o mil kilka, 
doktorzy z H eilbo rn  nie chcieliby się puszczać 
w śród zim y na bezdroża górskie, te  b iedac tw a 
zostałyby  więc bez żadnej opieki. Zw lekałem  
z w yjazdem  pom im o nalegań  W olfganga, a ty m 
czasem  ubiegł m ię kto inny .

— I n ie  żaiow ałeś p an  tego  ? - - zapy ta ła  
A licja.

— Nie, pan i, udało  m i się wyleczyć szczę
śliw ie p raw ie  w szystkich m oich m ałych p ac jen 
tów  i pozyskać wdzięczność tego poczciwego lu 
du. S p ó jrz  p an i na tego ch łopca — dodał, sk i
nąw szy  na m alca , żeby się zbliżył — nigdybyś 
nie zgadła, jak  ciężką w alkę m usiał stoczyć ze 
śm iercią  w tym  roku . M iałem w łaśn ie odjeżdżać, 
kiedy s ta ry  S epp  i jsgo  có ika zam ężna, m atka 
tego dziecka, przybiegli po m nie zdyszani i n ie 
spokojni. M atka tak  gorzko p łakała , a b iedny  
dziadek tak  b łagaln ie sk ładał ręce, że nie m ia
łem  serca odm ów ić ra tu n k u  cho rem u  ch łopcu.

A licja nie m ogła obron ić  się w z ru sz e n iu ; 
z jak ąż  p ro s to tą  i skrom nością ten  człowiek o- 
pow iada ł o czynach godnych uw ielb ien ia, o po 
św ięceniach i ofiarach , na k tóre m ało  kto byłby 
się zdoby ł! Nic n ie  pow iedziała, ale p rzycią
gnąw szy chłopca do siebie, ucałow ała serdecznie 
o palone  jego liczko. B enno  zrozum iał, co to  zn a
czyło i spo jrza ł na n ią  z w dzięcznością.

T ym czasem  jeden  z górali p rzyniósł z go
spody krzesło dla pan ienk i, a dok to r s ta n ą ł przy 
niej tak  d u m n y  i szczęśliwy, jak  jeszcze nigdy 
w życiu. I A licja była dziś niezw ykle ożyw iona, 
b lade je j lica lekko się zaróżow iły, oczy, zaw sze 
tak  znużone i obo ję tne , n ab ra ły  w iększego b la
sku, w esoły uśm iech błądził na ustach . W ally i 
E rna , k tó re  w łaśn ie nadeszły  z G ersdorfem  i 
W altenberg iem , n ie  m ogły się nadziw ić, że tak 
dob rze  w ygląda.

Ale nie n a  tem  był koniec n iespodzianek 
ow ego dn ia p a m ię tn e g o ; góralki u radziły , że 
trzeba uczcić „pan ienkę" i dok to ra  i o fiarow ać

im  kw iaty . D w oje na jładn iejszych  dzieci p rzy
stąp iło  do Alicji i, w ypow iedziaw szy kilka słów  
w  m iejscow em  narzeczu , w cisnęło je j w rękę b u 
kiet. T en  sam  zaszczyt spo tka ł i B enno.

— Go to zn aczy ?  — zap y ta ła  p a n n a  N o rd 
heim , p rzy jm u jąc  o fiarow ane kw iaty.

— T o  s ta ry  obyczaj m iejscow y — z u śm ie
chem  odpow iedzia ła  E rn a  — chcieli uczcić w as 
obo je  i o fiarow ali w am  kw iaty . Ale czy wiesz, 
do czego cię to  obow iązu je  ? M usisz p rze tańczyć 
z dok to rem .

— A ch ! to  będzie p y s z n e ! — w ołała W ally, 
klaszcząc w  ręce — dalej B enno , m usisz ta ń 
czyć z A licją.

B iedny  dok to r był tak  pom ięszany , że nie 
w iedział, co począć. C hciał się w ym ów ić, ale 
W alten b erg , G ersdo rf i W ally nie dali m u przyjść 
do słow a. N aw et E rn a  s tanę ła  przeciw  n iem u.

— M usisz sią  poddać , doktorze — rzek ła — 
wiesz, że inaczej ci poczciwi ludzie by liby  b a r 
dzo n a  w as obrażeni. Cóż ty  n a  to, A lic jo?

P a n n a  N ordheim  b y n a jm n ie j się nie sp rze
ciw iała i zw racając  się do B enna , zap y ta ła  z 
u śm iec h em :

— Czyś gotów , d o k to rze?  W idzisz, że n ie
m a n a  to rady .

— Jeżeli p an i raczy się zgodzić — w yjąkał, 
k łan ia jąc  się przed  nią.

P o d a ła  m u rękę i obo je  puścili się w  ta 
niec. W szystkie pary  u sunę ły  im  się z drogi, 
m uzykanci z podw ójnym  grali zapałem , a ciżba 
w  koło n ich  zw iększała się ciągle, każdy bow iem  
chciał zobaczyć ja śn ie  pan ien k ę  tań czącą  z d o 
k torem .

K iedy się to  działo, pani von L asb e rg  czu
ją c  się lepiej, wyszła z oberży i zaczęła szukać 
reszty to w a rz y s tw a ; w tem  spostrzeg ła S a id a .

— Gdzie p ań s tw o  — zapy ta ła  — w o- 
g ródku ?

— Nie, na p lacu — odrzekł m urzyn .
— A p an n a  N ordheim  została  sam a ?
— Mis N ordheim  tańczy  z do k to rem  — 

o b jaśn ił S aid , ukazu jąc  w  uśm iechu  dw a szeregi 
b iałych zębów .

B aronow a ruszy ła ram io n am i, p rzypuszcza
jąc, że m urzyn  się upił, ale w tem  oczy je j p a 
dły na barczystą  postać  B enna, trzym ającego  
w pół szczupłą tan ce rk ę  w ja sn e j sukni i s łom 
kow ym  kapelusiku . A licja N ordheim  tańczyła 
z chłopskim  dok to rem  !

W rażen ie  było za silne na osłab ione nerw y 
b a ro n o w e j; zachw iała się i by łaby  pad ła  na 
ziem ię, gdyby  S aid  je j nie pochw ycił.

— Mas e r  H ro n a u ! M aster H ro n a u  ! — w o
łał za frasow any , nie w iedząc, co począć z tym  
ciężarem .

— A co tam  ? — zapy ta ł W it G ronau , za
jęty w idokiem  tańczącej pary .

— F an i b a ro n o w a  zem dla ła !

— N o to ją  trzym aj — o d p arł n iedbale , 
nie odw raca jąc  się n a w e t . .

W łaścicielka oberży  pospieszyła z pom ocą, 
a Dżelm a poskoczyl ku tańczącym .

— A to d o k ąd ?  — zaw ołał G ronau . chw y
ta ją c  go za ram ię .

—  P oprosić  p an a  dok to ra .
— A ni m i się waż n a w e t ! — zgrom ił go 

p a n  W it — czyż ten  b iedny  dok to r nie m oże 
m ieć chwili p rzy jem n o śc i?  T a  s ta ra ... p an i b a 
ro n o w a obejdzie się bez niego.

W ypadek  ten  przeszedł p raw ie  n iep o strze
żenie, wszyscy bow iem  zajęci byli tańczącą  p a rą . 
B enno  n ie  m ógł w zroku o derw ać  od łagodnej 
tw arzyczki Alicji, delikatnym  okraszonej ru m ie ń 
cem  ; o n a  spoglądała na niego ciem nem i błyszczą
cemu oczym a i u śm iechała  się tak  mile, że go
tó w  był zapom nieć o św iecie całym . T łum  przy
tu p y w ał i p rzyśp iew yw ał w esoło, a tam  w ysoko 
św ieciło słońce i s tru m ien iem  złotych p rom ien i 
oblew ało  b a rw n e  s tro je  i ogorzałe oblicza górali.

XIII.
Lipiec w łaśn ie się skończył, kiedy prezes 

po  długiej n ieobecności p rzy jechał do  willi od - 
widzić córkę. I dla przyszłego zięcia do b re  p rzy 
woził w ia d o m o śc i: po  śm ierci dy rek to ra  robó t, 
tow arzystw o  kolei jednozgodn ie  cały k ierunek  
budow y oddaw ało  w ręce W olfganga E lm horsta . 
O tem  w łaśn ie N ordhe im  z n im  rozm aw iał.

— W inszuję ci — rzekł w reszcie — nie
słychan ie  rzadki to  w ypadek  s ta n ąć  w tw oim  
wieku tak  wysoko.

W olfgang u śm iechnął się, a le  n a  jego  tw a 
rzy d a re m n ie  szukałoby  się w yrazu dum y i r a 
dości, ja k a  po w in n a  była p rzen ikać jego serce. 
Zm ienił się on  bardzo  przez tych kilka m iesięcy, 
pob lad ł i p o s ę p n ia ł; oczy jego, daw n ie j tak  zi
m ne i bystre , te ra z  dziw nym  płonęły  ogniem., 
zaciśn ięte u sta  zd radzały  w alkę, toczącą się w 
jego  duszy.

— U m iem  ocenić to  zaufan ie  i p o sta ram  
się je  u sp raw ied liw ić  — odrzekł — w każdym  
raz ie  je stem  b ard zo  rad , żo dzieło, k tó rem u  po
św ięciłem  w szystkie m oje siły i zdolności, będzie 
o d tą d  7. m ojem  zw iązane im ieniem .

— Gzy isto tn ie  p rzyw iązujesz ta k ą  wagę 
do te g o ?  — o b o ję tn ie  rzekł p rezes — h a ! 
w  tw oim  w ieku jeszcze się je s t am b itn y m ; p ó 
źniej, skoro  w ażniejsze sp raw y  zajm ow ać cię 
będą, p rzestan iesz  dbać o tak ie rzeczy. W łaśn ie  
chciałem  pom ów ić o tem  z tobą. W iesz zape
w ne, że po ukończeniu  tej kolei, zam ierzam  
w ycofać się z tego in teresu .

— W spom ina łeś  mi już  c  tem , ojcze, ale 
d o tą d  nie m ogę zrozum ieć pobudek  tw ego po 
s tępow an ia . Dlaczego chcesz w ystąp ić z p rze d 
sięb io rstw a, k tó re  sam  stw orzy łeś?

(Ciąg dalsety nastąp i).
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D l l iw a r i l  1 • wszystko f i  nie i tłucze

_  Po raz  ostatni

Straszny gość
wielka p ao to m ira  I o w . , N elson- .

Sen ALCHEMIKA
prolog transform acyjny z błyskawiczną 

zmi ną.

W krainie duchdw i czarów 
Miss Edith

zw ana ciem ną tajem nica

Jazia na kole w powietrzu.
S-el Nowy cyk l

Żywych olbrzymich fotografii
Zapadnięcie się dom u, nieszc2ęście 

na  wyścigach, katastro fa  kolejowa, 
j iz d a  łodzią, balet Excelsior 
F* i 10 nnych widoków * * ^ g

Taniec w ogniu i płomieniach
Najnowsza krea j i  Miss CLEO. 

W T  Ostatni tydzleó 
O lb rz y m ie  w o d o sp a d y  

T a b le a u *  v i r a n ta
P a ł a c  d ja m e n to w y

Bilety wcześni-j są do na bycia I 
codziennie w składzie papieru A. I 
K l im k ie w ic z a  ul. Karola L u-[ 
dwika 1 .  1 ,  i od 1 1 -tej do 1-ej go
dziny przy kasie teatru .

L t t l E P TyltopMlłśtlwy i

usuwa czasonąjluchiitj, 
IjwycjekziiKąszuswiBZKłi 
fiiązytępionysłutiiinmtw 

wypadkachzadiwnienia.
________  Do nabycia pah zł. za Ib -’

szt| WMzaoposobetnułycia jedynie w aptec*
IHflMMMUISCHA WE LWOWIE

iC, C4

IIB7PÓ VII I I  prosi 0 lekcE  na "»•UGatSH I I I  I I ,  kacji bądź we Lwowie, 
bądź na prowincji. Łaskawe zgłoszenia 
prz.rjmie p. Zbljewakl nl. Wronowskich 2

T Z  $ 4 £ Ś t £  f J t - ś J S  J
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ś s s i r - * -

gj* a
3- t l i l i
i  *  . o |» ^  c O ji fj

i n o  W Et

s t i K - s ts  t  J - c  a o
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i S s l - f0 o P

«fc 1 ed ®

f - r l l l !
fi s - i «
u  U f i
O Of l  Ł

l i  ff-S O1 -5 m O Cl

Na n'eustnjącą w yst * ę  prze
mysłu krajowego L w ó w ,  plac 
Halicki (dawny pałac Biesiadęck cb)

nadesłano

'owy fortepian
Wuronieckiejjo z Przemyśla

Mebelki ogrodowe
603 i 8koły 8zyń 8kie. 
H * X X H H * X K * X X

W ZAKOPANEM
„Podhale” 

Centralne biuro najmu mieszkań
I sprzedaży domów

Pobiera 2  Koron =  l  R s. =  2 M. wpi
sowego, k tó re  należy zaraz przestać 

2•/„ od sumy najm u. 519 
___________ K r u p ó w k i  S4.

000003000000
Wspaniale ilustrowane

przez

znakomitych artystów - malarzy
pismo humorystyczna

Ś M I G U S99*
199

w ychodzi we L w o w ie  d w a  razy  m ie 
sięczn ie  1  i 1 5 .

„Śmigus* prócz treści nad er bogatej 
na która składają się bnuwreakl, w iersze, 
n ese leg l, dawslpy, traw estao je  zamieszcza 
w każdym  num< rz< najnow sze ntw ary 
ferteplanew e zsaayoh knapszy torów  psi- 
■klnh I zagraaloznyab.

Kto więc zaprenum em jc „Śmigusa* 
na cały rok ten  zbierze sobie plękas 
a l t a u .

„Śmignę* jest najtańszem  pism em , 
kosztuje bowiem  kw artaln ie  we Lwow ie 
1 zŁ, n a  prowincji 1 *20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., n a  prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4  zł., n a  prow incji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprosi 
do Administracji „Śmigusa* Lwi w, ulica 
Akademicka 10.

O O O O O O Ó O O O O O
Willa w Jaremczu

murewana, wygodnie urządzona 
z ładnym  ogrodem , do wynajęols, wzglę

dnie do przedaala .
Bliższa wiadomość u  dozorcy dom u przy 

ui'cy  Kopernika 1. 20 we Lwowie.

Wspani? L0 Wydawnictwo Polskie.

N a  o k o ło  ś w ia ta
wychodzi w  miesięcznych zeszytach, z  których każdy zaw iera 

8 obrazów  i>a kartonach.
W wydawnictwie tem  pom ieszczone b ę d ą :

Widoki najpiękniejszych okolic, hrajobrazów  i typów m ieszkańców wszystkich 
pięciu części świ ta, D e wy’ączając okollo ff lsl lch I Zlcn . święte] według ery- 
glmalnyr' zdjęć fotegraftoznyoli w keleraoh natnralnyoh, tak, że po wyjściu

każdb. serja utw orzy

WSPANIAŁE ALBUM " t o g
pojedyńcze zaś obrazy, opraw ione w ram y, stanow ić m ogą piękną ozdobę

każdego salonu.
HW** Cena zeszytu wynosi 45 ct. z przesyłką 50 ct.

P renum era ta  na  cały rocznik składający się z 12 zeszytów wynosi 5 zł. 40 c t ,
z przesyłką 6 złr.

Frenum eratę  przyjm ują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i zagranicą. 
ADMINISTRACJA N a  o k o ło  ś w ia ta  Lwów, Paaaż Hauemana 9

Nowi prenum eratorow ie nabyw ać m gą o ile zapas starczy 1 -szą Serję wyda
w nictw a (12 zeszytów) zawierają 96 obrazów  kolorow anych z osobnym tekstem  

W nader ozdebnej oprawie 7 zł (14 koron).

21
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Fabryka i skład powozów
Mo MICHALSKI

w e Lw ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, w(5zki, tarantasy i sanie.
Vyroby czyste krajowe sprzeiaje poi cwaraicją.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną zostali* na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

L  J. Malewski
479 Lwów, Ormioóaka 12
p ł .ca  w yrabiane w swej Fabryce KORKI 
do heozek I hnte ek w najlepszej jakości 
i tańsza od zagranicznych, także drzewa 

korkowe i koła do m ielesia  jagieł 
P O D E S Z W Y  i K O P E C Z K I  damskie.
t f W W W W W SA 
f * V  *T T “ T  '?■ T

Za koron

s
(wraz z przesyłką p o c z to aą '

Powieście 
senzacyjnychi

(tomów 6)

„Bit dal ludzie* M . Gawalewicza. 
„Blaglerzy* 2 t. Józefa  Bogosza. 
,S*ra  ,  . i  kobieto* z francuskiego. 
„M lłoić i yolęło* Juliusza de 

Gastyne.
.0  m ęła* z francuskiego.

Cena pojedyńczych pow ieści: 
. Biedrn ludzi* 2 korony, „Blagie- 
rzy 3 korony, „Straszna kobieta* 
80 hal., „Miłość zwycięża* 1 kor., 
,0  m ęża 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy w p r  st 
do A dm inistracji „ŚMIGUSA* Lwów 

clica Akadomloka 10.

i * " *  B A S B N  -m
(1**1 w ia ln ia )

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W ZA K ŁA D ZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

D la  p a n ó w  basen otw arty codziennie od godz. 6 do 9 rano  i od godz. 12 w p o  tn ie  od godz. 9 wieczorem. 
W niedziele i św ię ti od godziny 6 rano  do 3 po połndniu.

D la  p a f i lylko w dn ie  powszednie od godz ny 9 rano  do godziny pół do 12 w południe.
Kąpiel w basenie w raz z bielizną kosztuje 2 5  ct., abonam en na 10 k ą p id i z bielizna 9  *Ł ' • M  

N a u k i  p ły w a n ia  udziela nauczyciel egzam inow any. Lekcja pływ ania ko a ' ą e  50 ct. (oprócz biletu  do hasenn), 
zaś 10 lekcji w abonam encie  z w c U /m  wstępem  do basenu 6 zł.

Nauka pływ ania dla panów odbyw a aięcodziennie od godz. 6 do 9 ran o  d la pań  od godz. 9 do pół 12 w połndnie. 
W  niedzielę i św ięta basen o tw arty  od godziny 6 r e m  de 8 wleozerecr.

De Lwewe przyobedzą:

z Krakowa (2*31*, 9*45 noc) 
i  Podwołoctygk (głów. dw.) 

.  na Podzamcze

Naturalno i

W I N A '
węgierskie, -n strjack ie  
reńskie, francuskie, hisz
pańskie wnajlepszej jakości | 

peleoa handel herbaty

ED M U N D A  EIED LA ,
we w>wowle 

plne Marjeokl liezhi 10.

i  Tarnopola-Kopyczyniec 
i Borek W.-Grsymaio' 
i  Jarosławia . . 
i Czernicwiec-itzkan

Iowa

rano przedp. popoł. wiecz. noc
6 1 0 8-50 1*35* 5 45 840*
3*85 8*00 2*36* 5*40 10*30
3*12 7*40 2*20*

2*85*
5 1 7 10*12

10 2 6
3*30

11-45
2*36 5-4(1

C 3 () 11*56 1 46" 5*55 1000
12-2u*

8 0 a 10*36
8 0 6 t l -»6 10*35
8 0r; 1*<6

5-66
1 2 ( 5

6 00 8*1 i 3*14 5*55
7*45 2L6 8 28a 9-^3 *
6*46* 8*16 7*24 8*5‘l
6*10 9*00 11*15 6 4 5 8 4 9

t  Stryja, Ławocz. Bndapesztn 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisław ow a . .
z B e łż c a ...................................
z Rawy Rnekiej i Sokala .
z J a n o w a .............................
i  B r z n c h o w ic ........................

. x Zim ne, W ody 7*10 r. * .
" P o c iąg i posp ieszn e  (S c lin e llz d g e ); 9 ° d  1/5 31/5  i od 16/1

•  od 1 S — 15,9 ♦  1 /6— 15 9 w dni powszednie; t t  od
' od 1 6 /9  —  3 0 / 9 ;  u

Ze Lwewe edohedzą:
do Krakowa (8*40 rano) 
do Podwołoccysk z gł. dw.

« z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec 
do Borek W.-Grrymałowa 
do Jarosławia . . .
do Czerniowiec-Itzno 
do Chodorowa-P«m»y* — 
do Stryja, Ławuct., Bodap. 
do Stryja, CŁyr., SuchejJf) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a .....................
do Rawy rusz ej Sokala 
do Janow a / 9*12 wiec. 
dw Brznchowic 2 51 * n. ś. 
do Zimnej Wody 3*20 *
6/9 80/9 co dzień, ■ od

rano przedp. popoł wiecz. noc 
rl0*50 
112 4C4 1 6 8*20 2*56* 6*20

6 “ 0 9*25 1*55* 7*10 11*00
( 4 1 9*42

9-86
2*08* 7*33 1 1 2 8

ll* 1 0
9*86 1-66* 11 03

6 3 5
6-80

9*66
9-46

3 8 0
2*46*
2*40-

fl.lC 110*46 
12 61

6*25 6-25
9 0 0 t P-06
9*10 7*00

10-20
7 2 510 20

3 1 5
U  iot1\kSSK9 1 5 i- a o t t 6*184

b*46* 10*10 2 16* 7-48 3*26
4*10 8*46 6*26 6*40 1C-50

1 /6— 15/9 w niedziole 
Od 7/5 10/9.

Pociąg byekaw ictof od bodzi 4 wuw* o godzinie 8 30 rano j przychodzi d«* Lwowa o godzinie 8*16 wieczór

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.

l i5 —15/9 w niedziele I iwięta;
święta; Qg od 1 /5 -8 1 /5

Cktpawiedzi&lny za redakcję: Or. Kazimierz Ostaszewski-Barański, Właściciele i wydawcy ' Dr. K Ostaszewski-Barański. Milski i Sp Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


